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Osady polskie w "PRETTY 


(List do redakoyi Gażety Narodowej.) 
Apostolos, Missienes 22. kwietnia. 


(Pocieszający postęp. — Widmo przesilenia. — Zmia- 

na uprawy. — Bawełna i rycinus. — Spekulanci. — 

Szkodliwa broszura. — Delegaci wychodźców. — 
Wynaradawianie się. — Oświata. — Karczmy.) 


Za powrotem po całorocznej nieobecności 
do kolonij polskich w Missiones, z których 
główną i najstarszą jest Apostoles, pospie- 
szam, by podzielić się z czytelnikami G izety 
Narodowej z wrażeniami, jakich doznałem pod 
wpływem zmian, zaszłych w tych osadach 
ostatnimi czasy. 

Postęp jest na każdym kroku bardzo wi- 
doczny. Powstały nowe drogi polne i trakty 
w kierunkach portów na rzekach Paranie i 
Uruguayu. Do niedawna bezludne i dzikie 
stepy ożywiły się. Słychać bezustanie turkot 
uaałych wózków galicyjskich, wiozących xu- 
kurydzę, fasolę i inne ziemiopłody kolonij do 
okolicznych miasteczek portowych. Płową sza- 
rzyznę nieprzejrzanych stepów urozmaicają 
pola uprawne, gęsto porosłe zbożem, które się 
mieni wszystkiemi barwami. 
nej przybywa coraz więcej. Rozkoszuje się 
mile oko podróżnego jej widokiem, znużone 
jednostajną panoramą puszczy i pastwisk 
dziewiczych, jakie otaczają kolonie polskie, 

Ale i w plantacyach polskich wychodź- 
ców widoczną jest obecnie zmiana. Od zało- 
żenia kolonii (w r. 1898) osadnicy prawie 
wyłącznie oddawali się uprawie kukury- 
dzy, fasoli i bałały (słodkich  ziemnia- 
ków). Przekroczenia zakresu tej kultury nie- 
podobna im było wyperswadować. Ziemia tu- 
tejsza, nadająca się doskonale pod uprawę 
roślin podzwrotnikowych, nie była dotychczas 
odpowiednio zużytkowaną, a produkcya wy- 
kej wymienionych ziemiopłodów jeszcze w r. 
a doszła do takiej obfitości, że na rynkach 

a cena ich bardzo spadła Dochody nie 
cały pracy i transportu ; wywóz zaś do 
SSG lub za granicę z powodu nizkiej ceny 
kukurydzy i nasion strączkowych był zupeł- 
nie niemożebnym. 

Gwałtowny spadek cen groził przesile- 
niem, którego początki w zeszłym roku po- 
częli nasi osadnicy przykro odczuwaó. Taki 
stan rzeczy nie był trudnym do przewidzenia. 
To też jeszcze przed dwoma laty przedsię- 
gen usilne starania, aby sklonió naszych 
uć Upiawy Vawełuy i rzejnusu. którs się tu- 

oskonale udają i których Geny na ryn- 
En europejskich stale wzrastają. 

Nie mało trzeba było mozołu, aby na- 
szych osadników przekonać, iż na tej upra- 
wie będzie polegało bogactwo i przyszłość 
kolonij polskich. Owe perswazye były połą- 
ozone z coniedzielnemi pouczeniami o sposo- 
bie uprawy wspomnianych produktów. 

Czego słowami nie można było osiągnąć, 
tego dokonała potrzeba. Gdy się osadnicy 
przekonali, że zbiór kukurudzy zapowiada się 
nieosobliwie, że nie będzie miał żadnego zby- 
tu, poczęli wreszcie sadzić bawełnę i rycinus. 
Niestety, pobyt mój w Europie wyzyskali 
miesumienni przedsiębiorcy i przebiegli spe- 
kulanci. W tym bowiem czasie udało im się 
pozawierać z polskimi osadnikami kontrakty 
na rok, dwa i trzy, zakupując od nich na 
miejscu całą ich produkcyę bawełny na bar- 
dzo OD nh dla Polaków warunkach, 
bo po cenie 3 razy niższej od tej, jaką płacą 
w stolicy. 

Dopiero za powrotem dowiedziałem wię 
o tych kontraktach, nbolewając bardzo, iż 
nie moglem być obecnym podczas zawierania 
umów. Teraz już będzie bardzo trudno na- 
prawić nadużycia, Zdołałem tylko wstrzymać 
od zawierania kontraktów tych, którzy umów 
jeszcze nie podpisali. 

Rezultat nowej uprawy jest doskonały 
i widoczny. Koloniści przekonali się o tem 
dowodnie, a choć w pierwszym roku, ze 
wzylędu na zawarte umowy, nie osiągną cał- 
kowitej korzyści, będą już odtąd wiedzieli, 
czego się mają trzymać i której gałęzi upra- 
wy pracę swą poświęcać. 

Ta nowa uprawa bawełny, nad szerze- 
niem której bezustannie pracuję, zapewni na 
zawsze byt tych kolonij i uwolni je od prze- 
zapotrzebowanie bo- 


Gleby urodzaj- 


sileń ekonomicznych; 
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MARYA RODZIEWICZOWNA. 
CZAKARY. 
Bow ieść 
Ciąg dalszy. 
— Sama jest, tem lepiej. Obejdziemy 


się bez opiekunów 1 świadków. Co to jutro? 
Niedziela — święto: „Morgen ist Feiertag — 
pojec . 
„Arm liebsten Morgen ich sterben 

mag!“ — dopowiedział w myśli Motold. 

Nolten w świetnym humorze poklepał 
go po ramieniu i zawołał z grubą dobrodusz- 
nością niemiecką: 

— Co, stary — nie cieszysz się? Truje 
ciebie ta awantura z drzewem? No, za swa- 
tostwo i zapoznanie mnie z tą dziewczyną 
dam oi te pięćdziesiąt tysięcy, bez procentu 
na pięć lat, 

Motold ani drgnął. 

Dziękuję ci — rzekł spokojnie — a- 
lem już dostał kod t, to załatwione. 

Nolten miał oc otę obrazić się, ale tak 
był zajęty nową swą fantazyą, że wnet po- 
czął snuć projekty i już szwagra nie żacze- 
pieł, nie uważał jego milczenia. 
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We Lwowie — Piątek dnia 17. Czerwca 1904, 


NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


wiem PODA CPE. me 1-4 -» ZLA Sao rade wow NEA stale się wzmaga na rynkach 
Ameryki i Europy. 

Lecz i uprawa bawełny ma swe ujemne 
strony. Także i bawełnę niszczy znana w tych 
stronach plaga — mrówki. By się od niej 
uchronić, musi każdy gospodarz zaopatrzyć 
się w odpowiedni przyrząd do tępienia tego 
szkodnika. Tępienie połączone jest ze żmudną 
pracą, wymagającą niemało wytrwałości. 

issiones wyznaczył rząd argentyń- 
ski ua nowe osady ponownie 12.000 hekta- 
rów ziemi. 

Immigracyi wychodźców europejskich 
w roku zeszłym nie było wcale ani w Mis- 
siones, ani w Apostoles. Zapewne wpłynęły 
na to moje do was korespondencye, w któ- 
rych donosiłem, że w Apostoles nie było 
chwilowo ziemi skarbowej do rozkolonizo- 
wania. 

O ile mi wiadomo, wychodźcy wstrzy- 
mali się w r. 1903 w ogóle z wyjazdem do 
Argentyny. Zupełnie co innego zapowiadała 
broszurka, wydana w języku hiszpańskim w 
Viedna (repub. argentyńska) przez Salezyani- 
na, ks. Stanisława Cynalewskiego, który dąży 
do utworzenia osad polskich z żywiołów ga- 
licyjskich w okolicach na południe od Buenos- 
Ayres, na ziemi Ognistej w Pampie Central. 
Ks. Cynalewski występuje wobec tutejszego 
rządu jako jedyny i wyłączny protektor. Bro- 
szurka, mająca na celu uzyskanie od tutej- 
szego rządu kapitałów bez żadnej gwaranoyi, 
oznajmiu, że na wezwanie autora przybędzie 
z Galicyi 5.000 rodzin lub 25.000 ludzi, którzy 
ugrupują się pod jego protektorem. Fakt 
ten miałby być gwarancyą i kompenzatą dla 
rządu. 

Nie przejmuję się zbytnio tą wiadomością 
i nie obawiam się, by tak wielka ilość rąk 
miała ubyć krajowi, gdyż w gruncie jestem 
przekonany, że broszurka wspomniana, jak 
wiele jej podobnych, jest tylko une róclame, 
na które jednak rząd tutejszy nie zwraca 
uwagi. 

Opieram swe przekonanie i na tem, że 
mi wiadomo, iż osadnicy nasi są stosunkowo 
dość oględni i zanim się zdecydują na emi- 
giacyę w większej liczbie do pewnego, ozna- 
czonego miejsca, wysyłają najpierw swych 
delegatów, ludzi rozsądnych 1 sumiennych, 
by rozpatrzyli stosunki na miejscu. Ponieważ 
Pampa Central nie nadaje się pod uprawę 
roli z powodu braku wody i deszczów, o czem 
świadczy wymownie zupełne osamotnienie 
owych stron, jestem więc przekonany, że de- 
legaci naszych osadników, zbadawsay stesun- 
ki na miejscu i przekonawszy się, że niema 
tam obszarów, nadających się do rozparcelo- 
wania, będą w stanie powściągnąć zapał 
owych 25,000 ludzi, dla których obietnice, za- 
warte w broszurze, nie przedstawiają jeszcze 
właściwej gwarancyi. 

Kończąc, mnszę donieść z przykrością, Że 
nowi nasi przybysze szybko się wynarada- 
wiają, że nie dbają o oświatę swych dzieci i 
oddają się opilstwu. Wynaradawianie się 
jest w ogóle właściwem osadnikom wszyst- 
kich narodowości w Ameryce południowej. 
Wychodźcy galicyjscy tem łatwiej zatracają 
swą narodowość, ile że ich stopień oświaty 
jest bardzo nizki, a poczucie narodowości 
własnej jest w nich słabo rozwiniyte; doty- 
czy to przedewszystkiem Rusinów. Inteligent 
niejsi osadnicy złatwością w prawiająsię w języ- 
ku hiszpański im i przejmują się z zapałem duchem 
miejscowym ; zaczynają gardzić braómi, któ- 
rzy się noszą po wiejsku, a którzy przed pa- 
ru laty byli we wsi rodzinnej, w Galicyi ich 
sąsiadami, kumami itd. 

Do rządowych szkół bezpłatnych (któ- 
rych jest tu 5) osadnicy pasi dzieci swych 
nie posyłają. Polską szkołę, która miała być 
wzniesiona ze składek, a na którą grunt, o- 
grodzenie. i kamienie wyznaczyła już tutej- || 
sza administracya, ujrzałem za powrotem z 
Europy — 0 zgrozo! — przekształconą w 
kram i karczmę, I tych karczem i karczemek 
zastałem za powrotem aż 13. Z całą surowo- 
ścią musinłem przystąpić do ich zamykania, 
nakładając kary za sprzedaż i kontrabandę 
napojów wyszckowych. 

Je. „dze Biatostocht. 
Dyrz:'or raństwowych ko- 
at tj *rgentyńskich. 
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Zośka wczesnym rankiem udała się do 
Łagów — zabrała swą pupilkę i pojechały o 
milę do lasu, na grzyby. Młoda kobieta przez 
tych parę tygodni nabrała zdrowia isil, straci- 
ła wyraz zalęknienia i nieśmiałości Parjasa, 
nauczyła się uśmiechać, mówić. Cieszyła się 
naturą, jak dziecko, była rada, wdzięczna. 
— Nie nudzisz się? — pytała ją często 
Zośka. j * ; 
— O nie — i tak mi tu dziwnie swoj- 
sko i bezpiecznie przy tobie, jakbym u matki 
była. 
Tego dnia raz pierwszy wspomniała jej 
ška Wacława. Gdy zmęczone chodzeniem 
usiadły na mchach, wyciągnęła się wygodnie 
1 rzuciła obojętnie, jakby najzwyklejszą rzecz. 
— Wacek powinien się do mnie zjawić 
tymi czasy. 
Kobieta zatrzęsła się, zbladła i drzeć nie 
przestała, nie mogąc słowa wymówić. 
— To mnie, to mnie trzeba już wracać! 
wyjąkala wreszcie. Ja nie wiedziałam, ja my- 

alam, że on tu nie bywa. To ja nie powin- 
nam tu być!.. 
— Dlaczego? Jesteś u mniel 

— Daj mi wyjechać! Nie mogę zostać! 

Mój Boże, on pomyśli, że śmiem mu się na- 
rzucać, Muszę wyjechać! Czemuś mi nie po- 
wiedziała? 
— Mówię właśnie. Ależ się uspokój, za- 
stanów. Byłabyś tu, żeby ci groziło co złego 
rzywda, czy upokorzenie — jak myślisz? 
eby cię nie narazić na spotkanie, nie mie- 


Walka o emigrantów. 


Wiedeński korespondent (=) Czasu pi- 
sze: Walka „lądowa“ pomiędzy Austryą a 
Węgrami nie jest nowością, dziś jednak gro- | 
zi już i walka „morska“. Czytelnikom Czasu 
znanym jest w ogólnych zarysach układ po- 
między rządem węgierskim a Towarzystwem 
Cunard.line w sprawie przewozu wychodź- 
ców z Rieki do Ameryki. Cały ten układ, to 
jeno epizod w olbrzymiej weloe konkuren- 
cyjnej pomiędzy trustem okrętowym a po- 
Pa przez rząd angielski linią Cunarda. 
ząd węgierski jak zwykle w decyzyi 
krewki — zawarł układ, nie poinformowaw- 
szy się dobrze o wszystkich stosunkach i to 
układ z ciężarem dość ryzykownej gwaran- 
cyi. Węgry poręczały bowiem, jak wiadomo, 
pierwotnie linii Cunarda przewóz najmniej 
80.000 wychodźców rocznie, czyli odszkodowa- 
nie za każdy ubytek z tej cyfry. W senacie 
amerykańskim — pod wpływem możnego 
trustu powstała wskutku tego agiitacya 
celem zabronienia lądowania przybywającym 
na statkach Cunarda wychodźcom, agitacya, 
oparta na tem, że poręka rządu węgierskiego 
równa się sztucznemu popieraniu wychodźtwa. 
W skutku tego Cunard-line sama zażądała 
zmiany układu. Porękę skreślono, ale rząd w 
drodze rozporządzenia kazał wszystkim wła- 
dzom „pouczać* wychodźców, że najkorzy- 
stniej dla nich jest kierować się na Riekę. 
Węgrzech więc na razie złączona z węgierską 
„Adrią* Cunsard-line odniosła zwycięstwo. 
O wiele, jaz zwykle, ostrożniejszym i 
konsekwentniejszym okazał się w tej spra- 
wie rząd austryacki. Rzecz prosta, że Austryi 
zalężeć musi na kierowaniu wychodźtwa via 
Tryest, nietylko ze waględów ekonomicznych, 
ale przedewszystkiem ze względu na to, że w 
Tryeście, jako w własnym porcie, możliwą 
jest skuteczna opieka nad wychodźcami i o- 
chrona ich przed wyzyskiem. A jednak rząd 
austryacki postąpił o wiele roztropniej od 
rządu węgierskiego, który bądź co bądź mu- 
siał się przez zmianę układu upokorzyć. Li- 
nia Cunarda, nie mogąc w Austryi dojść do 
takiego układu, jak w Węgrzech, zadowoliła 
się podaniem 0 zwykłą koncesyę, rząd zaś 
badał, o ileby możliwem było oddania całej 
służby amerykańskiej w ręce przedsiębiorstwa 
czysto amerykańskiego. Rokowania z Lloy 
dem, jak słychać, napotkały na trudności. 
-Tymuzasem trust skrębowy, widząc się tak 
silnie zagrożonym w  Biece, chciał przynaj- 
mniej uratować sobie Tryest. Licząc się z po- 
wyższą tendepcyą rządu austryackiego, po- 
stanowił więc podszyć się pod przedsiębior- 
stwo austryackie. Czas doniósł jaż krótko o 
układzie, zawartym w tym celu pomiędzy 
niemieckim Lloydem i linią hambursko-ame- 
rykańską, jako reprezentantami trustn z je- 
dnej a ledwie wegetującem towarzystwem 
„Austro-Americana* z drugiej strony. „Austro- 
Americanas“ ma 4 miliony k. kapitału zakła- 
dowego i same trzeciorzędne okręty. Po- 
stanowiono przeto uchwalić możność podwyż- 
szenia kapitału do 15 milionów, z tego 5 na- 
tychmiast wpłacić i przystąpić do budowy 
trzech wielkich parowców pasażerskich. Tak 
zreorganizowane towarzystwo konkurowałoby 
nietylko w Austryi, ale starałoby się oczy- 
wiście odwieść także emigrantóy węgierskich 
z Rieki do Tryestu. 

Byłoby więc z naszego stanowiska wszyst» 
go w porządku, gdyby nie uzasadnione po- 
dejrzenie, że „Anstro-A mericana* będzie tylko 
płaszczykiem "do kierowania wychodźców na 
porty niemieckie. „Austro-Americana*, która 
w tym razie będzie tylko komandytą Towa- 
rzystw niemieckich, rezerwuje sobie prawo 
instradowania wychodźców na dowolną linię 
i prawdopodobnem jest, że najmniejszą tylko 
część wyszle na Tryest, resztę zaś na porty 
północne. Wxzmaonia jeszcze to podejrzenie 
fakt, że w układzie zawarowali sobie Niemcy 
bezpośredni wpływ na ajencye, w zamian zaś 
poręczyli austryackim akcyonaryuszom opro- 
centowanie kapitału. Nam zaś idzie nie o za- 
robek tego lub owego towarzystwa, ale o to, 
by nasi wychodźcy emigrow ali tylko z portu 
austryackiego. Trudno uczynić rządowi zarzut 
z tego, że sam układu z żadnem towarzy- 
stwem okrętowem nie zawarł. Wiadomo, że 


szkasz ze mną razem. Zresztą, on wie, że tu 
jesteś. 

— Zośkol 

— I wie, że nie wiesz, gdzie on. Wszyst- 
ko wie. 

— Boże — pocoś mi to zrobiła? Ja nie 
mogę zostać! Ja nie zostanę! Puść mnie, wró- 
cę do Warszawy. 

-- Ależ dziecko jesteś. Co przeszło, mi- 
nęło i nie wróci. Rodziną jesteśmy z nim, 
czy bez niego. Zaufałaś mi i myślisz, żem ci 
wróg! 

— Nie, nie — tyś anioł, tyś ideał — ale 
przecie rozumiesz, to ohydne, to bezczelne, 
to podłe, żebym ja tu była, „Jakbym mogła 
mieć prawo jemu w oczy spojrzeć, 

— A dlaczegoż, pytam, nie masz mu w 
oczy spojrzeć? Zdradziłaś go, okryłaś wstydem 
i hańbą? 

— Ty nie wiesz, 
sze ptała. 

— Wiem, że to twój mąż, Żeście się ko- 
chali, Czy go zdradziła? Kochasz innego? 

Kobieta wzdrygnęła się tylko z bezmier- 
nym wstydem. 

— Więc nie masz czego ni rozpaczać, 
ani się go bać, ani wstydzić. Nie narznucasz 
mu się też, ani żebrzesz łaski, u mnie jesteś 
i będz esz! 

— Nie, nie, nie zostanę. Daruj | Dzięku- 
ję ci za wszystko, ale nie zostanę! Jakeś mó- 
wiła: co przeszło, minęło, wrócić nie może! 
Ja sobie pójdę, nie chcę, nie mogę! Przeszłam 


ty nie wiesz! — wy- 


Rok XLIV. 


OGŁOGBZENIA i PRZEDPŁATIĘĘ 

pr yjmują: we Lwewie: Administracya „Gazety 

arodowej* uliea Kopernika ? i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hansmaia; we Wiedniu  Haasonstein & 
Yogler (Otto Mass) Wshlfischgasse 10 — Rudolt 
Mosse Seilerstśdte 2 — A. Oppelik Grinangergasse 
12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeli & Emerich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 18; w Budaposacie: 
Juliusz Leopold VII, Elissbethring 54; we Frank= 
tureie n. M.: Hnasenstein & Vogler i @. Daube 
& Comp; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 37 
rue de |arenne Paris; w Warszawie: Reich- 
mann Ś Freudler. 

JENA OGŁOSZEŃ: Ogloszenia zwy. 
czajne A jednosspaltowy wiersk drobnym dru- 
kiem lub jego mię 20 hal. — Nadestane za 
wiersz lub jege miejsce 60 hal — Gio pak. 
czmeńścsi. sa wiersz lub jego miejsce 1 ker.— Pry- 
waina kereupondencyam 6 hel. oi wyrare. 


Numer kosztuje 8 kal. ineyi 10 h. 


(Numera dawniejsze 10 ot.) 
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byly w tym kierunku rokowania, ale że układ 
okazał się niemożliwym, bo rząd nie mógł 
wziąść na siebie kosztów wielkiej walki z 
trustem, austryackie towarzystwa zaś same 
były do tego za słabe. Na razie więc towa- 
„rzystwo austryackie (nominalnie przynaj- 
mniej) podejmuje walkę przeciw popartemu 
przez rząd węgierski towarzystwu angielsko- 
węgierskiemu. 

Najlepiej byłoby oczywiście, gdyby służb: 
tryesteńsko-amerykańskiej Bodka Ta choist 
subwencyonowany przez rząd  austryscki 

„Lloyd“, bo wtedy bylaby przynajmniej pe- 
wność wyrwania e E wychodźców z rąk 
bezwzględnych wyzyskiwaczy w portach pół- 
nocnych. 

Dziś ma się wrażenie, że 5 milionów. in- 
westycyonowanych przez trust w „Austro- 
Americana“, to jeno koszta wojenne w woj 
nie przeciw Cunardowi. Skoro wojna skończy 
się kompromisem, służba tryesteńska ustanie, 
a wychodźey austryaccy znów kierowani będą 
na Hamburg i Bremę. Dziś już nawet mówią 
o warunkach „kompromisu, z których naj- 
główniejszym jest usunięcie w Węgrzech 
przepisu o „pouczeniu* emigrantów, że naj- 
korzystniejsza dla nich „droga prowadzi przez 
Rjekę. To „pouczenie“ w praktyce węgier- 
skiej staje się bowiem bardzo podobnem do 
przymusu. — Zanim jednek do kompromisu 
dojdzie, grozi arcyniebezpieczna intenzywność 
w agitacyi ajentów okrętowych. — Ceny prze: 


w |jazdu do Ameryki spadają z dnia na dzień i 


wnet dojdzie do tego. że bilet z Tryestu lub 
Rjeki do Nowego Jorku kosztować będzie 
mniej, jak naprzykład przejażdżka z Husia - 
tyna do Zwardonia. Taka taniość wywołać 
może emigracyę bardzo niezdrową i nieokli- 
czalne dla krajn szkody. 


Prasa ruska o wyborach 
onegdajszych. 
Lwów 16. czerwoa. 


W prasie ruskiej zauważyliśmy wielce 
interesujące zjawisko: Rusłan, który wraz z 
swoim ojcem duchowym, p. Barwińskim był 
najgorętszym rzecznikiem gimnazyum, stani- 
słlawowskiego, który pierwszy parł i nakła- 
nial posłów ruskich do secesyi, a po jej doko- 
naniu wszelkimi godziwymi i niegodziwymi 
środkami agitował zaciekle za ponownym wy- 
borem p. Barwińskiego, — po sromotnej- klę- 
sce togok nagle zaniomiał, W dniu wybo- 
rów i następnym, kiedy prawa ruska i polska 
omawiała obszernie fakty dokonane, — Rusłan 
milczał i milczy dotąd, a nazwiska p. Bar- 
wińskiego, któremu do 13. bm, poświęcał sze- 
regi artykułów reklamowych, nie można się 
było dotąd doszukać na łamach Rusłana. Wy- 
mowne milezenie tego pisma posuwało się do 
tego stopnia, że po wyborach nie podało na- 
wet, przeciw komn ks. Effinowicz został wy- 

rany. 

Diło, mimo upadku głowy secesyi, 
nazywa, wynik wtorkowych wyborów „óświe- 
tnym*, dodając, że „tego wyniku w niczem (?, 
nie osłabia ten fakt, że jeden z „posłów sece- 
syonistów, p. Barwiński, przepadł*, ale przy- 
znaje, że „gdyby z wczorajszych wyborów wy- 
szli wszyscy nasi kandydaci co do jednego, 
zwycięztwo ruskiej secesyi byłoby jeszcze 
świetniejsze* Następnie wywodzi organ na- 
rodowiecki: „..Upadek p. Barwińskiego musi- 
my uważać za incydent, który može świad- 
czyć smutnie o społecznym morale niektórych 
ozynników, które przyłożyły doń rękę, który 
może być dalej dowodem, że klika, rej w kraju 
wodząca, jeśli zechce może znależć wszelkie 
sposoby, by powalić któregokolwiek ruskiego 
kandydata, nie może jednak żadnej (?) odgry- 
wać roli w ocenie daleko sięgającej wagi 
wczorajszego zwycięztwa ruskiej secesyi*. 

Następnie twierdzi Diło, że wtorkowe 
wybory świadczą o „zupełnym upadku“ stron- 
nictwa moskalofilskiego. O ile nam wiadomo, 
to stronnictwo postanowiło popierać wybór 
ponowny 9 secesyonistów a pokonać dziesią- 
tego. Skoro tedy wybory wypadły zupełnie 
po myśli owej partyi i zakończyły się walnem 
zwycięztwem jej kandydata, przyznać należy, 
że twierdzenie Diła o „zupełnym upadku“ par- 
tyi nie jest zbyt uzasadnionem. 


dość męki, nie zniosę kn 

Zerwała się, w oczach miała rozpaczne 
postanowienie. 

— OChybiłam! — pomyślała Zośka. Trze- 
ba było milczeć, jego tu przysłać! Chybiłam! 

W tej chwili rozległo się wołanie, odpo- 
wiedziała, znawszy głos Kasyana. Biegł 
drogą i machał rękami. Podeszły ku niemu. 
To się panienka w kąt daleki zaszy- 
ła. Prędzej trzeba wracać! Panicz przyjechał 
i na gwałt panienki potrzebuje, bo ten ryży 
grafski szwagier też siedzi i na panienkę 
czeka. 

Zośka syknęła i zamruczała przez zęby 
jakieś niechrześcijańskie życzenia pod adre- 
sem Noltena. Szli do wozu, który Kasyan w 
mig zawrócił i nie zważając na korzenie, po- 
pędzał klacz. Coś gadał, nie słuchała, rozwa- 
żała, co czynić. 

— Zosiu — rzekła wreszcie serdecznie 
do towarzyszki, jutro rano będę u ciebie, je- 
śli cię przekonać nie zdołam, odprowadzę cię 
do Warszawy, dobrze? 

Nie było odpowiedzi, dawny wyraz za- 
lęknienia, zgrozy, rozpaczy wrócił na pobla- 
dłą twarz. Zęby szczękały, jak w febrze. 

A wóz pędził — były już w Ługach. 

Tedy jeszcze raz zaklela ją, by się uspo- 
koiła — opamiętała ; przekładała, że jej nic 
nie grozi, a widząc, że nie przemoe śmier- 
telnej paniki, zdecydowała się jechać prędzej 
do domu, Wacława przysłać lub, Saba 27 
się Noltena, wrócić wieczorem, 


O „świetnym* wyniku wyborów ma zda- 
niem Diła świadczyć proporcya głosów. Tę pro- 
porcyę zestawia ono w niewłaściwy sposób; 

omija bowiem powiat brodzki, bo tam — 
jak pisze, „zachodzą zupełnie wyjątkowe (?) 
stosunki.“ Tak samo pomija Dio milczeniem, 
że na secesyonistów padło 56 proc., a na zwo- 
lenników „Narodongo komitetu“ mało co 
więcej, niż połowa oddanych głosów. 

Dalej pisze Diło: „Ruscy kandydaci zwy- 
ciężali świetnie, mimo wszelkiej agitacyi pe 
ciwników, mimo moskalofilskiej „kyryni* 
niektórych powiatach. mimo tego, że w s 
była wyborcza korupoya (? !), że nie żałowano 
grosza (?) i że nawet w niektórych powiatach, 
jaki Dolina, I ni Stanisławów, były nad- 
użycia (?) i terror (Tak, ale po stronie ruskiej). 
O dwa wiersze poniżej isze znów organ na- 
rodowiecki: „Wybory odbyły się, jak na Ga- 
licyę, przeważnie prawidlowo.“ 

W końcu donosi Diło, że nowowybrani 
posłowie pójdą nadal drogą „nieprzejednanej o- 
pozycyi*. 

Haliczanin we wstępnych uwagach twier- 
dzi, że rząd nie wywierał wpływu na wybo- 
ry.„Prawybory przeprowadzili komisarze sta- 
rostw zgodnie z ustawą, wobec czego ludność 
wybierała wyborców swobodnie i wybrała ta- 
kich, jakich chciała i którzy na to zasłużyli“. 

Krótką wzmiankę poświęca Halicz. Pola- 
kom, zarzuczając im, że „nie tak bezstronnie 
zachowywali się Polacy, mianowicie Komitet 


i centralny i miejscowe komitety w niektórych 


powiatach“, Zarzut: to zupełnie bezpo d- 
staw ny; nie podobna bowiem żądać, aby 
wyborcy polscy w okręgach wyborczych 
oddawali w imię „bezstronności“ swe głosy 
na kandydatów niepolskich i to ta- 
kich, między którymi są jawni i nieprzeje- 
dnani wrogowie wszystkiego, co polskie. Na- 
stępnie pisze Halicz., że „russka (w przeciwień- 
stwie do ukraińskiej) partya miała wszelką 
podstawę zachowywaó się wobec wyborów 
najzupełniej obojętniej, gdyż secesya 
posłów ruskich z sejmu była dokonana bez 
niej i bez rozumnego celu. Ww 
swem postanowieniu jednak nie powodowała 
się ona zasadą, postawioną przez secesyoni- 
stów, że oni powinni być na nowo wybrani 
na dowód uznania secesyi, lecz ze względu na o- 
gólno-narodowe dobro. Wspomnianej zasady 
gecesyonistów, pochwyconej też przez partyę 
ukraińską, ruska aiye nie uznała i nie u- 
znaje. zwłaszcza, międ zy secesyonistami 
znachodzą się Idzie, o których nie warto 
rozbijać sobie glowy“: > 

W dalszym ciągu czytamy w Halicząni- 
nie: „Ruska ludnośó Galicyi nie odnosiła się 
do wozorajszych wyborów obojętnie, czego 
dowodem ich wynik, lecz ona, prawdę powie- 
dziawszy, i nie gorączkowała się nimi, gdyż 
znaczny jej część, nawet w ukraińskiej par- 
tyi uznawała lekkomyślność 
ibezcelowość sscesyi. Natomiast 
powiat brodzki przykuwał do siebie uwagę 
nietylko całej ruskiej ludności Galicyi, ale i 
Polaków. I nie dziw. W pow. brodzkim było 
2 kandydatów: p. A. Barwiński, 12eletni po- 
seł z tego samego powiatu, zdaniem dr. E. 
Oleśnickiego, „najlepszy parlamentarzysta w 
sejmie* i ks. nowicz, b. dziekan, dziś 
skromny kapłan wiejski... Ale Barwiński padł, 
a padł tak haniebnie, że nam samym go Żal, 
bo otrzymał tylko 43 głosów przeciw 185 
jakie padły na ks. Effinowicza. I on powinien 
się był przewalić, zə te niesnaski, jakie 
wszczął wśród narodu, za tę demoralizacyę 
narodu, jaka szła w parze z jego wyborem za 
jego antyruską politykę w sejmie, radzie 

aństwa i w delegacyach, za jego chytrą po- 
itykę wobec rządu i Polaków, zupełnie nie 
odpowiadającą dążnościom i pragnieniom łu- 
dności ruskiej“. 

Haliczanin donosi, że po wyborze posła 
Effinowicza włościanie - wyborcy wzięli go na 
ręce, wyprzęgli konie z powozu i wśród 
śpiewu „mnohaja lita“ zawieźli go do nar. 
torhowli. 


Sama, mimo wielkiej woli i panowania, 
czuła się rozdrażnionią, złą na siebie, ż6 sa- 
mochcąc wywołała komplikacyę i w Nnajgor- 
szem usposobieniu wyłądowała przeć swą 
osadą, 

Noiten z Wacławem przywitali ją na 
brzegu. Nie mogła zamienić z bratem żadnego 
poufnego słowa, rozmowa stała się ogólną, 
ale czuć było, że pomimo zachowania form 
kaźde z nich myślą było nieobecne. Wresżcie 
Zośka zrozumiała, że Noiten wylew swych 


uczuć chowa na sam na sam z nią i prze- 
chodząć, szepnęła bratu : 
— Zostaw nas samych na chwilę — nie 


długo. 

Spostrzegła bezmierny podziw w jego 
oczach, ale usluchal i po chwili wyszedł. 
Wtedy Nolten odrazu rzecz zagaił, bardzo 
zręcznie i swobodnie. 

— Dziękuję panu za honor i zaszczyt — 
odpowiedziała. — Ale myślę, że jeśli nie dziś, 
to w bardzo niedalekiej przyszłości wdzięczny 
mi pan penn żem odmówiła tej fsntazyi. 
Bo to tylko fantazya, któraby się skończyła 
bardzo prędko drapieżnym rozdżwiękiem. Za 
długi Garmin fantazyi — całe życie i bardzo 
dla nas obojga szczęśliwie, źe ja to życie 
trzeźwo widzę. 


(C. d. n.) 


Wojna rosyjsko - japońska. 
Na lądzie. 


Rosyanie opuścili port Inkou i Kaiezou. 
Z tego i z innych jeszcze powodów zdawało 
się, że wysunięte zbyt daleko na południe 
prawe skrzydło swoje Kuropatkin cofa, za- 
miar odsieczy został stanowczo zaniechany 
i jen. Stackelberg wraca do głównej armii, 
udzie jest potrzebniejszy. Tymczasem jen. 
Stackelberg doniósł, jak wiemy z 
wczorajszego telegramu, o bardzo zn a- 
cznej potyczce na południe od Wa- 
tanku, a więc w środku Liaotongu, w której 
ataki Japończyków Rosyanie odparli, ale ze 
znacznemi stratami. „Nasze stanowiska utrzy - 
maliśmy* — dodaje Stackelberg — oco może 
znaczyć, że o d wrót kugłównej armii został 
mu zagrodzony. Jeżeli dywizya jego 
miała się cofać, to podobno zapóźno odwrót 
rozpoczął i czeka go pogrom zupełny, co 
zresztą wojskowi europejscy z góry przepo- 
wiadali. 

Wiadomość o pomyślnej opera- 

cyi Japończyków pod Pulantien 
(na granicy Liaotongu i Kwantungu) byłaby 
wielce ważną, gdyby się sprawdziła. Tylko 
Daiiy Mail potwierdza tę wiadomość. ` Dono- 
szą jej z Niaczwangu. że popołudniu d. 11. 
bm. na południowy wschód od gór Siungyo 
odbyła się ostra potyczka. Japończycy poja- 
wiłi się rano w znacznej liczbie pod oszań- 
cowaną pozycyy rosyjską i cofnęli się na po- 
zór i finta im się udała — 3.000 Rosyan ści- 
galo Japończyków aż do wąwozu Yaotung, tu 
jednak Japończycy nanowo zwarli swoje for- 
macye i poparci przez ukryte posiłki, uderzy- 
li na ścigających Rosyan, którzy straciwszy 
86) w poległych i rannych, w kompletnej 
rozsyrce uciekli, 
O takiem na każdy sposób znacznem 
zwyuięs'wie „Japończycy urzędowo wcale nie 
donore jen. Charkiewioz zaś, szef sztabu 
Kuropatkina, doniósł pod d. 12. bm., że w o- 
statnich trzech dniach w pozycyach wojsk 
koło Wafargka i Wafangrien (leżących tro- 
chę na północ od Palantien) żadna zmiana 
nie zaszła. 

Admirał Togo doniósł na podstawie opo- 
wiadania krajowców, żemiędzy 28. a 31. maja 
przybyły do Watangku dwa pułki rosyjskiej pie- 
choty i połowa pułku jazdy z artyleryą i si- 
łe, które tam dowodzi jen. Samson, wy- 
nosi 5.000 ludzi, co się zdaniem admirała po- 
twierdza Zapewne więc do tej kolumny od- 
nosi się doniesienie jen. Stackelberga o po- 
tyczce z d. 14 bm. 

Celem ruchu lądowego i 
Japończyków ku Kajpingowi 
zdaje się być opanowanie całej kolei od Dal- 
nego do Niuczwangu, tudzież zajęcie Niu- 
czwangu, gdzieby trzecią podstawę ope- 
racyj japońskich urządzono. 

Da:ly Express donosi z Czifa: Wskutek bom- 
bardowania Kajpingu przez Japończyków Kuro- 
patkin nie będzie mógł wyprawiać dalszych po- 
siłków ku Portowi Artura, ponieważ kolej jest 
zburzona. Na każdy sposób pewnem jest, że na 
południe od Dacziczao (między Kajpingiem 
a Hajczenem) stoi 25.000 Rosyan, Według 
ćMorninypost (telegram szangajski) stoi tam: 
nawet ALUO Rosyaa. W Wałangtlan stol 
jeszcze załoga rosyjska. í 

Z armii Kurokiego donosi „Biuro 
Reutera“, że forpovzty ciągle się ścierają, 
straty obopólne bywają nieznaczne, zwykle 
jednak górę biorą Japończycy. Nocą prze- 
cinają Chińczycy druty 
ficzne. 


Japoński telegraf polowy. 


Tokio ma bezpośrednie połączenie telegrafi- 
czne z każdą stojącą w polu kolumną, taksamo 
wszystkie kolumny znoszą się pomiędzy sobą tu- 
dzież z podstawą operacyjną zapomocą tele- 
grafu polowego, tak, iż o każdym ruchu Ro- 
syan jeden jenerał drugiemu nat; chmiast do 
nosi. W miejscach zagrożonych drut telegra- 
ficzny jest na stopę zakopany w ziemi. 
piątek zrobiono jeneralną próbę z wszystki- 
mi telegrafami polowymi, dzienny raport 
każdego jenerała odszedł dwa razy do Tokio 
i do Kurokiego. 

Japończycy robili też próby z auto mo- 
bilami, aby po kładzionych przez kulisów 
(robotników miejscowych) deskach można było 
nimi przewozić zapasy z Takuszan do armii, 
ale próba nie bardzo dopisała. Ponieważ już 
blizka pora słotna niemożliwymi uczyni zwy- 
kle transporty, umyślili Japończycy obło- 
żyć drogi ku Fengwangczengowi szyna- 


morskiego 
(Kaiczu) 


telegra- 


| 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 17. Czerwca 1904 Nr. 137. 


mi, tak, aby się wózki transportowe w bło-| z nami graniczących, Jak dotąd, utrzymuje |r. 1903 ogółem w 


cie nie zapadały. 


Port Artura. 


Flota admirała Togo ciągle zejęta jest 
wyławianiem i niszczeniem min. Tymi dnia- 
mi panowały mgły na morzu i admirał 
„wielce zadowolony, iż donieść może, że ża- 
dne nieszczęście się nie zdarzyło“. Zdarzyło 
się jednak, choć nie wielkie, tam, gdzie Japoń- 
czycy zakładali miny. 

O położeniu w Porcie Artura opowiadał 
pewien zbiegły stamtąd Chińczyk w Niucz- 
wangu, że Rosyanie dzień i noo pracują nad 
naprawą okrętów wojennych, eo zdaniem ich 
do czternastu dni się skończy. Cztery krążo- 
wniki stoją pod Złotą górą (centrum fortyfi- 
kacyj wewnętrznych) dla odparcia ataku lą- 
dowego. Ujście portu jest częścią oczyszczone 
Szpieg ten japoński ocenia całą siłę Rosyan 
wraz z majtkami na 30.000, z których jednak 
wielu jest chorych albo rannych. 

Dalej donosi Chińczyk, że wiktuałów 
wystarczy na dwa! miesiące. Chińczykom 
wszystką żywność zabrano — atoli brak 
węgla, gdyż jest już tylko 2.400 ton węgla 
angielskiego (koniecznego dla okrętów) i 3.000 
ton węgla japońskiego. Dwa pancerne po- 
ciągi z armatami z „Retwizana* zajechały 
w linie japońskie i zostały srodze poturbowa- 
ne granatami japońskimi, zdołały się jednak 
wycofać. Togo zabiera mnóstwo statków chiń- 
kich, które usiłują dowieść żywność Portowi 
Artura. — Wiadomości te po części, jak np. 
co do zapasów żywności, potwierdza (według 
wczorajszego telegramu) oficer rosyjski, który 
się zdołał przekraść przez linie japońskie. 

Dzienniki londyńskie donoszą z Tokio, 
że „Nowik“ wypłynął z Portu Artura w oto- 
czeniu 10 torpedowców. Okręty japońskie 
chciały wywabić go na pełne morze. nie 
udało im się to. „Nowik* wrócił popołudniu 
do portu. 

Berlińskie „Biuro Wolfa“ donosi z To- 
kio: Admirał Togo przesyła raport, że w 
nocy dnia 18. czerwca flotylla japońskich 
kontrtorpedowców dostała się do wjazdu do 
Portu Artura, gdzie udało się jej założyć 
pewną ilość min. Dnia 14. czerwca w  połu- 
dnie druga flotylla kontrtorpedowców ostrze- 
liwała wojska lądowe rosyjskie koło Szan- 
tingtan. Przeciw japońskim okrętom wyru- 
szył „Nowik* z 10 torpedowcami. Statki ja- 
pońskie cofając się, usiłowały wywabić go na 
pełne morze, lecz .Nowik* wrócił do portu. 
Po stronie japońskiej nie było strat. 

Według nadeszłych do Rzymu wieści 
udało się Japończykom ustawió 52 wielkich 
dział oblężniczych na wzgórzach na północ 
od Portu Artura. 

Wreszcie wedle wiadomości londyńskich 

ewien Niemiec w Niuczwangu otrzymał z 
Dzifa prywatną wiadomość o znacznej klę- 
sce Rosyan pod Portem Artura. 


Na morzu. 


Fachowcy niemieccy sądzą, że doniesie- 
nia o wiadomej próbie Skrydłowa są 
fałszywe. Jeżeli on mógł podjechać tak blizko 
do Portu Artura d. 7. bm., to w żaden sposób 
nie mógł przecie d. 10. bm. wrócić do Wła- 
dywostoka, bo prostą drogą puścióby się nie od- 
ważył, a na objechanie Japonii trzy dni w 
żaden sposób nie wystarczy. 

Podobne jednsk Skrydłow nie zaspał. 
Już wczoraj mieliśmy ielsgraimi o jakiejś 
walce okrętów rosyjskich z ja poń- 
skimi w zatoce Koreańskiej; dzisiaj nadeszły 
dwie nowe wiadomości, ale snać niepewne, bo 
ani wymienionych wczoraj ani dzisiaj miej- 
scowości niepodobna odszukać na mapach. 

Berliński Localanzeiger donosi z Tokio, 
że koło wyspy Colnet widziano statki, 
należące do rosyjskiej eskadry władywosto- 
ckiej. Następnie w okolicy cieśniny Bu- 
szim a słyszano huk dział, zdaje się więc, 
że między flotą władywostocką a japońską 
przyszło do bitwy. j 

Telegram „Biura Reutera“ z Tokio opie- 
wa: Niepotwierdzone doniesienia podają, że 
japoński krążownik „Nissaka* napotkeł wczo- 
raj niedaleko wyspy Trusima eskadrę 
władywostocką. Pod wyspą Iki eskadra 
ta napotkała i ostrzeliwała dw: japońskie 
parowce przewozowe, obu udało się schro- 
nić do portu Iki. Także trzy japońskie pa- 
rowce, plynące z Simoneseki, natrafiły na tę 
eskadrę, która dała 18 strzałów. Jeden zdo- 
łał umknąć, los dwu innych nieznany. 


Warszawski korespondent Dziennika po- 
znańskiego pisze: Nowy ukaz o powołaniu ofi- 
cerów rezerwy nie dotyczy Królewstwa Pol- 
skiego, ale w niewielkiej tylko części gubernij 


się nadzieja, że nasz okręg warszawski nie 
zostanie objęty mobilizacyą. Jednakże wobec 
mobilizacyi szóstego i siódmego korpusu oba- 
wiać się należy, że część gubernii łomżyńskiej 
i takaż część siedleckiej objęte zostane tą 
mobilizacyą, 


Xronika. 


Iaoów dnia 16. czerwca 1904. 


Kalendarzyk. 


W piątek 17. czerwca Adolfa B. — Gr. kat. My- 
trofana — Kal. słow. Drogomysła. 
Wschód słońca 4:05, zachód 757 


W sobotę 13. czerwca Marka i Marcelina. — Gr. 
kat. Dorofteja. — Kal. słow. Długosława. 

Wschód ałońca 4:05, zachód 757. 

W niedzielę 19. czerwca Urocz. Serca Jez. —- Gr. 


at. Wysyriona Prep. — Kal słow. Borzysława. 
Wschód słońca 4'05, zachód 7'58. 


Odznaczenie. Cesarz nadał prowadzącemu 
księgi gruntowe Romanowi Kozłowskiemu w Sucza- 
wie, przy sposobności przeniesienia go w stan spoczyn= 
ku, tytuł dyrektora kancelaryi. 

Mianowania Rada szkolna kraj. zamiano- 
wała w szkołach ludowych: A. Wołllównę naucz. 
kier. w Przeworsku, M. Strzelecką naucz. w Lisku, 
T. Rozkosza naucz. w Husiatynie, H, Persównę naucz. 
w (rybowie, S. Jurkiewicza naucz. w Tłumaczu, M. 
Riegerównę i M. Paryłową naucz, w Żełyni, M. 
Rudniekiego naucz. kier. w Krakowie, E. Boczarską 
naucz kier. w Stryju, S. Czaję naucz. kier. w Pod- 
górzu, M. Słoniowską naucz. w Podgórzu, F. Ter- 
leckiego naucz. kier. w Sierszy, P. Polańskiego naucz, 
kier. w Probużnej. 

Nauczycielami kier. szkół 2-kl.: M. Sobieskiego 
w Ropiey pol, J. Fenza w Szmańkowcach, A. 
Kaczmarskiego w Woli jakubowej. 

Nauczycielami szkół 2-kl: L. Zegadłowiczównę 
w Niwicach, M. Trauczyńską w Wysokiej, A. @o- 
rzeńską w Handzlówce, A. Wollkównę w Brodach, 
J. Snitowską w Głęboczku, W. Wołańską w Sąsia- 
dowicach, M. Serafinównę w Raeszotarach, B. Roma- 
nównę w Kroguleu. 

Nauczycielami szkół 1-kl.: T. Włazłę w Ucze- 
jowieach, S. Orłowskiego w Kosztowej, EK. Hrynie- 
wiechą w Nowosiółce koropieckiej, 0. Romacha w 
Kuropatnikach, R. Czarneka w Sietniey, S. Wilhel- 
mównę w Lanerówce, K. Dolińską w Debinie, K. 
Fiutowskiego w Manasterczanach, A. Pietschównę w 
Źnibredach. 


Z kole! państwowych. Minister kolei że- 
laznych odwołał w ostatnich czasach zarządzone 
przeniesienie adjunkta Aleksandra Kohmana ze 
Lwowa do Wiednia. — W okręgu dyrekcyi krakow- 
skiej przyjęty został Emil Fisekler jako asystent bu- 
downietwa pierwszej klasy i przydziełony do sekcyi 
konserwacyi w Rozwadowie. — W okręgu dyrekcyi 
lwowskiej przyjęci zostali jako asystenci budowni- 
ctwa pierwszej klasy: Edmund Maryan Kowalewicz 
i Władysław Chmurski do oddziału dla budowy i 
konserwacyj w  dyrekcyi we Lwowie, oraz Eliasz 
(iraubart dla sekcyi konserwacyi w Zagórzu. — 
W okręgu czerniowieckiego kierownictwa ruchu 
przeniesiono oficyała Adolfa Lippa i asystentów Sfssie 
Liebrossa i Arnolda Brandmanna z urzędu ruchu do 
kierownictwa w Czerniowcach, oraz asystenta Ale- 
ksandra Kałmutzkiego z Hliboki do Żuczki. 


Dzień roboczy w fabrykach. W Wiedniu 
w dniach 13. i 14. bm. obradowała stała komisya 
W sprawic «aiw robolNFO A iwirrauon Przemiusiin= 
uv cksporiow z Wiednia, Pragi i Berna. Rezultaty 
ankiety będą dopiero zą kilka dni opublikowane. 


Kronika lwowska. 


== pały straszne panuja u nas od dni kilku. 
Powietrze w południe jest jakby rozpalone, a żar, 
jaki bije od rozgrzanych płyt” chodnikowych i mu- 
rów kamienic, powoduje, iż przechodzenie miastem 
w porze południowej jest istną męczarnią. O jakże 
szczęśliwi są ci wybrańcy losu, którsy mogli przed 


tymi upałami opuścić miasto i wyjechać w urocze 
góry i cieniste lasy! 
= _ Nadzłeja, stow. głnchoniemych, zamknęła 


w tych dniach 26. rok istnienia. Stowarzyszenie to jest 
wspńlnem ogmskiem, przy którem biedni ci Indzie 
wspólną swą dolą i miedołą podzielić się mogą. Tu 
znachadzaą dobrą radę, zachętę do wytrwałej pracy 
i współczucie. Oprócz tego jest celem stow. nieść 
pomos biednym towarzyszom niedoli w razie słabości 
lub chwilewego niedostatkn, spowodowanego brakiem 
pracv, skromne jednak środki stow, nie starczą nawet 
na tuk ciasny zakres działania i wydział musiał przy 
udziełaniu wsparć i zapomóg ograniczyć się tylko 
do tych wydatków, gdzie pomoc była nieodzownie 
potrzebną. 

Członków zwyczajnych liczyło to tow. w r. ub, 
trzydziestu, wzrósłszy w porównaniu z rokiem po- 
przednim o 5. Fundusz budowy domu z centowych 
składek wynosi 56 kor. 30 gr. Stan kasy z końcem 


efektach i goiówce wynosił 
11809 kor. Doroczne walne zgromadzenie „Nadziei“ 
odbędzie się w niedzielę 
„Gwiazdy ,* 

== Tyfus brzuszny pojawił się w Gajach pod 
Lwowem. 

== Kontrabanda piwa. Od kilku dni krążyły po 
mieście pogłoski o wykryciu wielkiej kontrabandy, 
popełnianej podobno od dłuższego czasu w browarze 
w Lesienicach, należącym do tow. akc. browarów. 
Rzecz cała jednak — o ile wobec tajemnicy, z jaką 
prowadzone jest śledztwo przez władze skarbowe, 


19. bm. o 5. pop. w sali | 


rewizyę kasy, przyczem znaleziono niedobór, wyno- 
szący ponad 7000 k. Poborcę, p. Kazimierza Słomkę, 
zasuspendowano. 

Zniknięcie urzędnika. Adyunkt urzędu podat- 
kowego w Podhajcach, Apollon Jędrzej Zaleski, otrzy- 
mawszy 9, kwietnia br. czterodniowy urlop, wydalił 
się z Podhajec i do dziś dnia nie wrócił. Jeżeli do 
10. lipca nie zgłosi się w staróstwie w Podhajcach, 
to dyrekcya skarbu uzna gó za nienależącego do 
stann urzędników państwowych. 


Kronika powszachna. 


można się było dowiedzieć — redukuje się do zwy- 
klej kradzieży piwa w tym browarze. Donivsienie 
zaś anonimowe, które spowodowało Śledztwo, oparte 
ma być na motywach zemsty osobistej, 

Co do rozmiarów tej „kontrabandy*ć, to w cza- 
sie rewizyi, która odbyła się w nocy onegdaj, zna- 
leziono 70 litrów warki, usuniętej z pod kontroli 
strażnika skarbowego. Z% tego też powodu trudno 
przypuszczać, by towarzystwo akc., które opłaca ty- 
siące za podatki i rozmaite należytości, taiło tak 
małą ilość piwa, za które opłata wynosiłaby około 1 k. 
50 gr. Prawdopodobniejsze jest przypuszczenie, że 
któryś z funkeyonaryuszów browaru usuwał z pod 
kontroli część warki i sprzedawał ją potem na wła- 
sną rękę. Prowadzący początkowo śledztwo st. komi- 
sarz p. Issakowicz kazał uwięzić piwowara Jana 
Bohosiewicza, który aż do końca śledztwa pozostanie 
w więzieniu. Dalsze śledztwo powierzył wiceprezydent 
dyrekcyi skarb. komisarzowi DLeśniowskienu ze Sta- 
nisławowa. 

=  Podrzutok. Dziś rano znaleziono u zbiegu 
ul. Kurkowej i św. Józefa dziecię kilkumiesięc, ne, 
płci męskiej, ukryte między cegłami. 

= Wzdłuż torn kolejowego poza głównym 
dworcem w kierunku rogatki janowakiej zapaliły się 
wczoraj z nieznanego powodu zeschłe trawy. Nie- 
zwykły ten „pożar“ szybko ugaszono. 

= Z lzby sądowej. (Epilog brutalnego napadu 
na rektora uniwersytetu). Dziś przed południem 
rozpoczęła się — jak  donieśliśmy wczoraj — roz- 
prawa karna apelacyjna przeciw trzynastu akademi- 
kom Rusinom, sprawcom brutalnego napadu na re- 
ktora uniwersytetu lwowskiego, ks. dra Jana Fijałka. 
Senatrowi przewodniczy rades dr. Sopotnieki, jako 
wotanci zasiadają radcy Cetrarski, Frank i Hirsch. 
Referat spoczywa w ręku radey Hirsza, który na 
podstawie protokołu pierwszej rozprawy i zeznań 
świadków, wtenczas  przesłuchanych, przedstawił 
przebieg zajść i tok sprawy w I, instaneyi. 

Z oskarzonych nie zjawił się żaden, zastępują 
ich obrońcy adw. dr. Szuchiewicz i dr. Kość Le- 
wieki oraz kone. adw. dr Zahajkiewicz. Oskarzenie 
wnosi zast. prok. p. Hanczakowski. 


Po wywodach prokuratora i obrońców zamknął 
przewodn. rozprawę, zapowiadając na godz. 63/, pop. 
ogłoszenie wyroku. 

(Zabójstwo). Przed przysięgłymi staną? dziś 
Łuć Kasica, włościanin z BRzyczek, nałogowy alkoho- 
lik, karany niezliczoną moe razy za rozmaite prze= 
stępstwa, oskarzony tym razem przez prokuratoryę 
o zbrodnię zabójstwa, jakiej 18 kwietnia br. dopu- 
ścił się na swym osobistym wrogu, Ilku Techloweu. 
Między Kasicą a Techlowcem wywiązała się dnia 
tego sprzeczka, w czasie której Kasica ugodził Te- 
cblowca siekierą w głowę. Cios był ciężki i spowo- 
dował śmierć Techlowca. Kasica do czynu się przy- 
znaje, tłómaczy się jednak sianem zupełnego opil- 
siwa. Rozprawę prowadzi radca Jasiński, oskarza 
zast. prok, p. Lewicki, broni dr. Liebermana. 

Sędziowie przysięgli po przeprowadzeniu 
prawy udawali się trzykrotnie na naradę i estate 
esnie wydali werdykt, nwalniający podsądnego od 

W siroaa "zwkójątwa u uznający go widnym 
przekroczenia opilstwa, za co trybunał skazać go na 
3 miesiące aresztu. 


Kronika krajowa. 

Morderstwo w Chłspicach. Z Przemyśla do- 
noszą: W procesie Franciszka Pelca 
i Jabóba Zięby, sprawcom strasznego mordu 
na os^bach karczmarza Engla i jego żony, zapadł 


Toz- 


wczoraj wyrok, skazujący obn  podsadnych na pod- 
stawie werdyktu ławy przysięgłych na karę 
śmierci przez powieszenie. 


Pierwszym ma być powieszony Pele. 
zgłosili zażalenie nieważności. 


Z Krynicy. Na prośbę komitetu budowy po- 
mnika Adama Mickiewicza w Krynicy, popartą 
przez namiestnika przeznaczyło ministerstwo spraw 
wewnętrznych 500 kor. subwencyi na koszta bu- 
dowy. 

Fałszywe pieniądze. Z Jarosławia donoszą: 
W ostatnich dniach pojawiły się w obrocie liczne 
fałszywe pięciokoronówki węgierskiego stempla, do- 
skonale naśladowane, tylko napis na obręczy jest wi- 
docznie wadliwy, bo litery wybite są na literach. Mo- 
nety są lane z cyny, przeto są ciemniejsze od praw- 
dziwych i nie mają dźwięku. Wyłapane sztuki mie- 
niali żołnierze artyleryi. 

Zasuspendowanie peborcy. Z Mikołajowa 
nad Dniestrem donoszą do Rusłana, iż 9. bm. 
przeprowadzono w tamtejszym urzędzie podatkowym i 


Obrońcy 
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$ Dwuletnia czy trzyletnia służha wojskowa. 
Półurzędowy Pester Lloyd zamieszcza na miejscu 
naczelnem zaprzeczenie podanej przez wiedeńską Zeit 
wiadomości, jakoby rząd zamierzał w nowej ustawie 
wojskowej podwyższyć znacznie kontyngent rekruta 
i jakoby równocześnie nie obniżał trzechletniego cza- 
su służby na dwuletni. Pester Lloyd twierdzi, że 
decydnjące sfery wojskowe nie myślą weale zrywać 
z projektem dwutetniej służby, gdy tylko spełnione 
będą warunki, pozwalające na jej wprowadzenie w 
życie, bez obniżenia obecnego poziomu wykształcenia 
żołnierzy i bez narażenia na szwank bitności armii. 
W myśl tych intencyj ułożyło wspólne ministerstwo 
wojny wraz z obu ministerstwami obrony krajowej 
projekt nowej ustawy wojskowej na podstawie dwu- 
letniej służby prezencyjnej i przedłożyło go obu rzą- 
dom do rozpatrzenia. 

Również Narodni Listy donoszą, że wia- 
domość Zeit, jakoby zarząd wojskowy zrzekł się za- 
miaru zaprowadzenia dwuletniej służby wojskowej, 
jest bezpodstawną. 


$ Straszna katastrofa. W Nowym Yorku dzieci 

ze szkoły lntersko-niemieckiej wyjechały okrętem 
„General Floeun* na wycieczkę. Tymczasem pod- 
czas jazdy wybuchł na okręcie pożar, a płomienie 
szerzyły sią tak szybko, że nie było nawet czasu 
spuścić łodzi ratunkowych. Skały, między któremi 
okręt właśnie przepływał, tamowały swobodny ruch. 
Gdy wreszcie okręt dojechał do brzegu, zapadł się 
pokład. Jeden z naocznych świadków katastrofy ze- 
znaje, że parowiec, sygnalizując ciągle, że płonie, 
wjechał w ujście rzeki. Około stu osób wskoczyło do 
wody. Gdy okręt zawleczono do wyspy North -Bro- 
ther, nie mógł nikt więcej z niego się ocalić. Spaliło 
się około 500 osób, prawie wyłącznie dzieci. 

Popołudniu telegrafują z Nowego Jorku: Po- 
twierdza się, że przy pożarze na okręcie „Generał 
Flocun* 500 osób, przeważnie dzieci, straciło życie, 
Osoby uratowane są przeważnie ciężko ranne i wiele 
z nich nie będzie można utrzymać przy życiu. Po- 
żar wybuchł w sali jadalnej okrętu, Kapitana i 
marynarzy aresztowano. Rannych odstawiono do 
szpitala rządowego. Do południa wydobyto 212 tru- 
pów. Wśród uratowanych jest pastor Haas, który 
wskoczył do wody. Zona jego i córka zginęły. 

Dalszy telegram donosi: Do godz. 1/47 wie- 
czór wydobyto 309 zwłok ofiar katastrofy na okrę- 
cie „Genera? Flocun*. Liczbę ofiar obliezają ne bli- 
zko tysiąc. 


$ Bakczysz czy... cele dobroczynne. Podczas 
wczorajszej rozprawy w pro esie Banku pomorskiego 
w Berlinie przesłuchano jako Świadków ochmistrza 
cesarzowej, br. Mirbacha. Zeznał on, że ayrekcya 
Banku wręczyła mu raz 150 tysięcy, A drugi raz 
25 tysięcy na cele dobroczynne. Przyrzeczonych dal- 
szych 327 tysięcy na te same cele Świadek przyjąć 
nie chciał, ponieważ dowiedział się, że Bank źle stoi. 
Świadek oświadczył, że gdyby w ciągu procesu u- 
znano niedopuszczalność takiego prezentu, pieniądze 
te będą zwrócone. 


$ Rocznica króla Piotra. Z powodu pierwszej 


rocznicy wyboru obecnego króla serbskiego odbyło 
sio momocaj w Belgradzie w katedrze urzceyptę . 
dziękczynne nabożeństwo. Następnie udał się po- 


chód przed nowy konak, gdzie lud oddał hołd kró- 
lowi. Na przemowę burmistrza odpowiedział król 
Piotr, zaznaczając, że powrót do rodzinnego miasta 
dał mu siię do sprostania ciężkiemu zadaniu. 
Wspomniał o dowodach miłości, jakie zebrał podczas 
swej podróży po kraju. Miłość, z jaką go wszędzie 
witano, zadała kłam twierdzeniu niektórych, jakoby 
między miastem stołecznem a resztą kraju nie było 
solidarności, koniecznej w każdym kraju. Sto- 
sunki materyalne i moralne kraju rozwijają się 
pomyślnie. Powaga kraju wzrasta. W końcu za- 
pewni? król, że wszystkie swe siły poświęci dobru 
ojczyzny. 
Cały dzień miną? spokojnie, 


$ Z tajemnic dwora sułtańskiego. Dotychcza- 
sowe śledztwo wykazało, że zięć sułtana Kemal- 
basza w istocie usiłował otruć baszę Wassifę, powo- 
dowany miłością ku jego żonie a córce dawnego suł- 
tana Mnrada. Wynik śledztwa wywołał w Yildiz- 
pałacu wielkie wzburzenie i spowodował? rozmaite 
podejrzenia i śledztwa przeciw wielu dygnita- 
rzom, którzy zajmują się studyowaniem chemii i 
medycyny. 


Walki byków. We wtorek — jak donoszą 
z Budapesztu - odbyła się tam trzecia wałka z by- 
kami: I to przedstawienie nie wypadło nadzwy= 
czajnie. 


WA Maciejowski nA Tdeksie, 


Pod tym tytułem pojawiła się w odcin- 
ku Słowa polskiego z dnia 29. stycznia t. r. 
praca pana dra Władysława Semkowicza. 
Czytamy w niej, co następuje: 

Korzystając z pobytu w Rzymie ubie- 
głego toku, PACE dociekać, w feki sposób 
i za czyją sprawą dzieła Maciejowskiego do- 
stały się na Indeks ksiąg zakazanych. Wpa- 
dlo mi wówczas do rąk dzieło Reuscha pt. 
„Der Index der verbotenen Bücher“, gdzie 
w tomie drugim na stronie 1080. wyczytałem, 
że O. Semenenko, jeden z założycieli zgroma- 
dzenia 00. Zmartwychwstańców, był konsul- 
torem św. kongregacyi Indeksu w czasie, gdy 
się pojawiło drugie wydanie dzieła Maciejow- 
skiego, i że on to jako cenzor książek pol- 
skich przedłożył kongregacyi wniosek o umie- 
szczemie „Historyi prawodawstw* na Inde- 


ksie, co też kongregacya dekretem z dnia 18., 


sierpnia 1869 r. uczyniła. 

„W papierach. pozostałych p. O. Seme- 
nauca a przechowanych u OO. Zmartwych- 
wstańców w Rzymie, znalazły się dokumenty, 


które na całą tę sprawę rzucają snop świa- | 


, 


tła a które za przyzwoleniem O. generała 
JSmolikowskisg poniżej ogłaszamy. 
„Zaliczenie  „Historyi  prawodawstw* 
w poczet potępionej literatury było bo- 
lesnym ciosem dla jej autora, Maciejowski, 
jeko gorliwy katolik, czując się do głębi 
zmartwionym i pokrzywdzonym, napisał list 
do Papieża Piusa IX. z prośbą o cofnięcie 
dekretu kongregacyi z dnia 18. sierpnia 1859. 
Do listu, napisanego z wielką goryczą, dołą- 
czył obronę swych poglądów, potępionych 
przez kongregacyę*. $ 
Podawszy list i obronę w polskiem tłó- 
maczeniu, p. dr. Semkowicz tak kończy : 


„Za rządów Leona XIII. nie poszło na 
Indeks żadne prawdziwie naukowe a szkodli- 
wych tendencyj pozbawione dzieło, choćby 
wyjawiało dawne wady w ustroju Kościoła. 
A takich szkodliwych i fałszywych tendencyj 
nie posiada dzieło Maciejowskiego, choć nie 
brak mu wad natury metodycznej, choć nie 
jeden pogląd w niem zawarty, jest wobec 
świeżych wyników nauki jrzestarzałym. W 
tem właśnie przeświadczeniu, że dzieło w ni 
czem nie ubliża zasadom katolickim, kołatał 
Maciejowski u wrót Watykanu o cofnięcie 
surowego i krzywdzącego dekretu. Papież 
Pius IX. oddał widovznie list jego i obronę do 
rozpatrzenia cenzorowi tj. O. Semenence i u 
niego ta sprawa ugrzęzła. 

„W r. 1883 umarł Wacław Aleksander 
Maciejowski, nie doczekawszy się cofnięcia 
dekretu kongregacyi Indeksu, umarł, nie ma- 
jąc nadziei, aby owoc jego pracy, nad którą 
pół życia strawił, wyrwany został z szeregu 
kacerskich i niemoralnych piśmideł. Więc w 
|imię świętości prawdy dziejowej, którą tak 
umiłował Papież Leon XIII. a w imię jego 
ostatniego dekretu o Indeksie, ślemy gorący 
apel do polskich biskupów, aby raczyli po- 
czynić starania około cofnięcia dzieł Macie- 
jowskiego z Indeksu ksiąg  zakazanych.* 

Udzielono mi nieduwno tego numeru 
Słowa Polskiego i zażądano wytłómaczenia, 

Mając inne roboty, nie bardzo chciałem 
się był tą sprawą zająć, choć mnie ona od 
dawna nie mało pociągała i dlatego skorzy- 
stałem był z zainteresowania się nią p. dra 
/Semkowicza i co miałem pod ręką, udzieliłem 
wszystko, z zupełną bezinteresownością, boć i 
mnie o prawdę chodzi, a jeśli O, Semenenko 
był przyczyną pokrzywdzenia Maciejowskiego, 
czułbym się tem bardziej obowiązanym zro- 
bić,co w mej mocy, aby prawdzie i sprawie- 
dliwości stało się zadość. Cieszyłem się, że 
ktoś przecie i daleko odemnie w tych rze 
jezach lepiej obeznany, rzecz całą weźmie pod 


do prawdy. Bo same one nie mogły rzucić 


rozwagę i że dokumenty przezemnie udzielone |cya Indeksu; ale ona na zapytania tego ro- 
naprowadzą na drogę, po której się dojdzie |dzaju nie daje odpowiedzi. i 
i Rzecz główna, to drugie pytanie: Za co 


światła na całą tę sprawę. Nio one pewnego 
nie podają ani o tem, kto kongregacyi przed- 
łożył wniosek o umiaszczenie „Historyi pra- 
wodawstw* na lndeksie, ani jakie to były 
poglądy, potępione przez kongregacyę w owem | 
dziele. Co do pierwszej kwestyi kazałyby ra- | 
czej wątpić, czy 0O. Semenenko był tym, 
który podał Maciejowskiego dzieło na Indeks. 
O. Semenenkc cenzorem książek polskich 

nie był, bo takiego urzędu w Kkongregacyi 
Indeksu niema. Był konsultorem, to jest, był 
jednym z tych licznych duchownych (było 
ich wtedy 54), którym kongregacya Indeksu 
książkę, zwykle przez biskupa dyecezyalnego 
albo i skądinąd sobie jako szkodliwą do roz- 
patrzenia przesłaną, daje do osądzenia, aby 
otem odnośny referat wziąć pod obrady 

1 wyrok wydać. W archiwach naszych mamy 
sporą plikę referatów takich, przez O. Seme- 
nenkę wypracowanych i to o książkach różnego 
języka. O dziele Maciejowskiego ani śladu 
jakiejś pracy O. Semenenki — książki, nad 
któremi O. Semenenko studya odbywał, są 
zwykle przez niego gęsto pozakreślane i po- 
pisane. Mamy w bibliotece dzieło Maciejow- 
skiego. Chciałem był z nakreśleń odnaleść, za 
co właściwie został Maciejowski potępiony ? 
Tymczasem „Historya prawodauwstw* — jest 
całkiem czysta, jakby nieczytana. Prawda, że 
wśród papierów znejduje się list Maciejow- 
skiego do Papieża i obrona jego, ale pokazało 
się. że list ów i obronę swoją Maciejowski 
rozsyłał, gdzie tylko mógł i że to były kopie 
tylko. To wszystko dawałoby do myślenia, że 
się sprawą Maciejowskiego O Semenenko wca- 
le nie zajmował Przyznaję, że to są dowody 
zaprzeczne, więc jeszcze na nich oprzeć się 
nie można; a to, że O. Semenenko był w 
owym czasie może jedyny Polak-konsultor, 
zdawałoby się bardzo przemawiać za tem, że 
jemu, a nie komu innemu, dzieło Maciejow- 
skiego dane było do rozpatrzenia. Tę kwestyę 
mogłaby rozstrzygnąć jedynie św. Kongrega- 


i czy słusznie został potępiony Maciejowski? | 
— Sam on podaje powody potępienia. To mnie 
zadziwiło, bo św. kongregacya Indeksu niko 


Najnowsze badania historyczne wykaza- 
ły powiadają dziś — że Maciejowski miał słu- 
szność, dowodząc. że Polska przyjęła chrześci- 


mu ich nie udziela. Nie motywuje nigdy de- jaństwo w obrządku słowiańskim. Ale Prge- 


kretu potępienia zapewne dla tego, żeby uni- 
knąć niekończących się sporów, a także i dla 
tego, jak słyszałem, że gdyby wytknęła była 
błędy w jakiej książce, już wszystko inne w 
niej byłoby uważane jako potwierdzone; bo 
każdyby sobie powiedział: św. kongregacya 
caią książkę badała, znalazła te i te błędy. 
więc wszystko inne mie było błędnem. Tym-| 
czasem właściwie książkę bada jeden tylko 
konsultor, a św. kongregacya wyrzeka o Yy 
ciągach przez konsultora z niej podanych. 
Czasem udzielają autorowi, dla którego mają 
szczególne względy i który się wyrokowi po- 
kornie poddał, racyj, dla których dzieło jego 
zostało włożone na Indeks. Tak np. mgr. Se- 
gur, kiedy jedno z dzieł jego poszło na In- 
deks, miał sobie powiedzianem, za co, z wol- 
nością poprawienia i przedrukowania, co też 
uczynił. | 

Jakie tedy właściwie mogły być błędy. za 
które „Historya prawodawstw* została potę- 
pioną i kto był owym cenzorem, według mnie- 
mania Maciejowskiego, „który je podyktował | 
kardynałowi, referującemu tę sprawę na św. 
kongregacyi*? — tego szukałem i com zna- 
lazł, to tu przedkładam. 

Rzecz się tak miała: 

W roku 1847. Przegląd Poznański umie- 
scil artykuł: „Owyobrażeniach, sze 
rzonych przez Aleksandra 
Maciejowskiego*, w którym bardzo 
stanowczo i ostro wykazuje szkodliwy kieru- 
nek prac Maciejowskiego. Na ten artykuł 
Maciejowski odpowiedział listem do ‘Przeglądu | 
umieszczonym w Przyjacielu Ludu — Prge- 
gląg przedrukował ów list i dał nań odpo- 
wiedź 1848. roku w artykule: „Pan W.A. Ma- 
ciejowski i jego odpowiedź — 
W roku 1849. umieścił Przegląd inną odpo- 
wiedź Maciejowskiego. — Chodziło o to czy 


| 


Polska początkowo przyjęła chrześcijaństwo w 
obrządku łacińskim czy słowiańskim ? 


głądowi, kiedy zbija założenie Maciejowskiego, 
nie o stronę historyczną głównie chodzi. 
Owszem na historyczne wywody Maciejow- 
skiego gotów był przystać: „Mowa obrzędowa, 
liturgiczna, słowiańska być mogła — powia- 
da (1847. str. 550). — mogli Słowian nawra- 
cać duchowni, wysłani przez Carogród. Nie 
przeczymy, przyznajemy chętnie. Ale nauka, 
władza i kierunek były katolickie. Słowiański 
obrządek, jeśli tylko u nas istniał i gdziekol- 
wiek istniał, nie znaczył oderwania, nie był 
znakiem powstania przeciw jedności Rzymu, 
przez najprostszy wzgląd, że do roku 1054 
rozdzielenie Kościoła Zachodu i Wschodu do- 
gmatycznie i historycznie jeszcze nie istnia- 
ło. Kościół był jeden. Focyusz... dał początko- 
wanie temu, co nazwano ..ościołem Wsohod- 
nim.* Uderza tedy Przegląd na to twierdze- 
nie, żeby Polska pierwotnie miała należeć do 
Kościoła Wschodniego, Kościoła, który się sta- 
wia w przeciwieństwie do Kościoła Rzymskie 
go, z którym walkę toczy. więc nie będącego 
z nim w jedności; powstaje Przegląd na to 
przedstawienie Kościoła Wschodniego, jakoby 
miał równe z Rzymskim prawo a pod wzglę- 
dem wartości moralnej był od niego daleko 
wyższym. A tak rzecz przedstawiał Macie- 
jowski. 

Samoż założenie historyczne jest błędnem 
u Maciejowskiego, który, gdzia tylko odnalazł 
ślady liturgii słowiańskiej, z góry zdaje się 
przypuszczać za nią Kościół Wschodni, 
już wtedy na drodze do schyzmy a nie długo 
zupełnie od Kościoła odpadły. 


Ks. Paweł Smolikowski C. R. 


(Dok. nast.) 


Ten sam byk, który pierwszego dnia skaleczył 
ciężko matadora Pouly'ego, zachowywał się i na tem 
przedstawieniu niesfornie — a matador Clarion tylko 
cudem uszedł cięższemu wypadkowi;  rozjuszone 
zwierzę bowiem rzuciło się na niego i byłoby go 
niewątpliwie swymi rogami ciężko pokalerzyło, gdyby 
się Clarionowi nie było udało wezas schronić za 
baryerę, tak że rogi byka rozdarły mu tylko suknie 
i zlekka zadrasnęły skórę. Przedsiębiorstwo zapowiada 
jeszcze kilka takich „przedstawień*; na jednem z nich 
wystąpi znowu matador Pouly. 


Zmarli. 

Władysław Niemiłowicz, doktor medycyny i 
filozofii, profesor chemii fizyologicznej na uniwersy- 
tecie lwowskim, umarł po ciężkiej słabości, przeżyw- 
szy lat 40. 


Stan pewieirza. Sprawozdanie centralnej sta- 
syi meteorologicznej we Wiedniu i amstryackich kole 
państwowych. Dnia 15 ozerwea.. 1904 r. o godzinie 7 
rano — Czerniowoe -15:8 Tarnopol ——, Lwów -170 
Skole -|-"—, Przemyśl ——, Jarosław -+171 Tarnów 
r, Nowy Zagórz -|--—, Kraków -ł-175, Praga 4148, 
iedeń -|-180 Semmering --'—, Budapeszt -4-18 0, Ischl 
+146 Riva -)-20'1, Tryest -|-22:5; Celsynsza. 


Ruch artystyczno-literacki. 


Z teatru „300 Dni!*, krotochwila z francu- 
skiego, przedstawiona wczoraj w teatrze miejskim, 
spełniła swoje zadanie krotochwili: Ubawiła dość 
licznie zebrana publiczność. Widać, że głupota naj- 
lepiej ubawić może, a głupszej treści nawet i w li- 
brettach operetkowych znaleść trudne; przebaczyćby 
to można zresztą, bo niewymaga się powagi ani 
głębszych poglądów od  krotochwili, lecz wczorajsza 
jest wstrętnie nieprzyzwoitą farsą. Jednem zdaniem 
określić da się najwłaściwiej : Głupota w bezwstydnej 
szacie. 

Czy warto ją było tłómaczyć i takie płaskie 
koncepty francuskie przenosić na polską scenę? 
W jakimś przedmiejskim teatrzyku ogródkowym 
lub tinglu odpowiedniejsze dla tej farsy miejsce, 

Szkoda tylko doskonałej grv tak znakomitych 
artystów, jacy ją wykonali. Graną była z werwą 
i lekkością iście francuską przez państwa Solskich, 
panie Rotterową, Pawińskąi Ogińską, pp. Feldmana, 
Prochaskę, Romana, Antoniewskiego, Kliszewskiego 
i Nowackiego; ten ostatni najwięcej ubawił pu- 
bliczność, bo przedstawiając profesora, ucharaktery - 
zował wię za dyrektora Pawlikowskiego a z wielką 
zręcznością, i burza okłasków i śmiechu powitała jego 
okazanie się na scenie. Pani Solska była lekką 
i urocza, jak prawdziwa paryżanka a p. Solski do- 
skonałą zrobił karykaturę prowincyonalnego urzędnika 
miejskiego. 

Repertuar teatru lwowskiego miejskiego. 

We czwartek „Panna służąca“ komedya w 3 aktach 
P. Bilhauda i M. Hennequina. 

W piątek „300 dni“ krotochwiia w 3 aktach Pawła 
Gavaulta i R. Charvey. 

W tobotę „Złote rano“ Przybyszewskiego. 


W niedzielę „Dom waryatów* krotochwila w 3 akt, 
K. Laufsa. 


* 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą ) 


— Policya przytrzymała dziś na dworcu kole- 
jowym dwudziestu kilku żydów w wieku od 18 do 
40 lat. Są to popisowi i rezerwiści, uciekający 
przed mobilizacyą z Rosyi. Przytrzymani twierdza, 
że podróżują zupełnie legalnie i jadą do Ameryki, 
gdzie są ich rodziny. Pochodzą z gubernij żytomier- 
skiej, podolskiej i mińskiej. 

— Przed trybunałem przysięgłych toczy się 
dziś rozprawe-0 oszustwo przeciw Hipolitowi Marce- 
lemu Radziewiczowi-Winnickiemu, b. ekspedytorowi 
poczt. i dyctaryuszowi Banku krajowego we Lwowie. 

e Lwowie, gdzie prowadził lekkomyślne życie, 
ukarano go za rozmaite oszukańcze sprawki 5 mie- 
sigcämi więzienia. Potem przybył do Krakowa, przed- 
stawił się jako hrabia de Radziewicz-Winnieki, wła- 
ściciel wielkiego majątku, zawarł znajomość z p. 
Jadwigą Strzałkowską, właścicielką biura stręczeń i 
obiecując się ożenić z nią, wyznaczył 19. marca br, 
na dzień ślubu. Za pomocą inseratów zbliżył się 
równocześnie do rodziny Giintherów we Lwowie i 
pod pozorem małżeństwa wyłudził od nich 1.000 k. 
wyznaczając ślup z panną G. na 19. marca, Oska- 
rzony tłómaczy się, Że pieniędzy potrzebował na 
kaucyę dla Ranku galic. w Krakowie, gdzie miał o- 
trzymać posadę. Pismo dyrekcyi banku stwierdza, że 
nie starał się i nie mógł dostać posady, mając 4 
klasy normalne a urzędnisy kaneyi nie potrzebują. 
Świadkowie potwierdzają zarzuty aktu oskarzenia. 


Krakowskie tow. rolnicze. 
Kraków 15. czerwca. 


Ostatne posiedzenie walnego zgromadze- 
nia krakowskiego tow. rolniczego odbyło się 
wczoraj popołudniu. Prezes Zdzisław hr. Tar- 
nowski odczytał nadeszły z Brindisi od no- 
wego członka honorowero arcyksięcia Karola 
Stefana następujący telegram: „Dziękuję Pa- 
nu hrabiemu za bardzo mnie cieszącą wiado- 
mość. Proszę łaskawie towarzystwu w mojem 
imieniu razem z moją wdzięcznością wyrazić, 
jak ten wybór mnie cieszy i zaszczyca. Karol 
Stefan*. 

Sekretarz p. Pańkowski odczytał szereg 
rezolucyj, powziętych na posiedzeniach przez 
sekcye: ogólną, rolniczą, gorzelnianą i hodo- 
wlaną. Zgromadzenie uchwaliło wszystkie 
przedłożone rezolucye. Najważniejsze z u- 
chwalonych rezolucyj są następujące: 

I. Komitet tow. rolniczego krakowskiego, 
rozwijając działy handlowe w towarzystwach 
rolniczych okręgowych, raczy się postarać 
równocześnie o zorganizowanie centralnego 
biura zakupna, opartego na silnej podstawie 
finansowej, oraz tak unormować stosunek 
wzajemny towarzystw okręgowych, prowa- 
dzących działalność handlową, aby nie po- 
wstawała między niemi walka konkurenoyjna. 

II. Poleca się komitetowi poczynić kroki 
w celu związania właścicieli gorzelń rolni- 
ozych zachodniej części kraju w jedną orga- 
nizacyę, któraby w razie jednomyślności z 
zamierzoną orgunizacyą lwowską miała na 
celu osiągnięcie stałej ceny spirytusu. Ten- 
dencyą tej organizacyi powinno być uzyska- 
nie odpowiedniej ceny spirytusu dla wszyst- 
kich producentów, ewentualnie w połączeniu 
z rafineryami. 7 

IIL Walne zgromadzenie uznaje potrze- 

melioracyjnej stacyi doświadczalnej w kra- 

8 nadto potrzebę bezzwłocznego wprowa- 

zenia statystyki melioracyjnej i poleca ko- 

mitetowi obmyślenie i podjęcie kroków wła- 

ściwych, któreby obie te sprawy z pomyśl» 
nym skutkiem w życie wprowadziły. 

Walne zgromadzenie wzywa komitet, 
aby zwrócił się do wydziału krajowego z pro- 
śbą o zwołanie ankiety, złożonej z inżynie- 
rów kultury i praktycznych rolników, mają 
cych już u siebie przeprowadzone melioracye 
celem ułożenia jnstrukeyi i wskazówek dla 
przeprowadzenia melioracyj na podstawie uzy - 
skanych doświadczeń, jak również uregulo 
wania stosunków robotników melioracyjnych. 

Bardzo zajmujący referat wypowiedział 
prof. Steingraber w sprawach gorzelnianych, 
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zawiadamiając zebranie o utworzeniu w Krako- | w czasie od 25. kwietnia do 29. maja br. | i Montague'ów prowadzi do wstrząsającej tragedyi,* 


wie przy wyższej szkole przemysłowej stacyi 
doświadczalnej gorzelnianej i objaśniając jej 
znaczenie i usługi fachowe dla rolniczych 
gorzelni. Laboratoryum urządzone jest jak 
najlepiej, na podstawie najnowszych zdobyczy 
naukowych. 

Zgromadzenie dokonało wyboru uzupeł- 
niającego trzech członków komitetu w miej- 
see hr. Antoniego Wodzickiego, który wniósł 
rezygnacyę, Oraz w miejsce ustępujących pp. 
br. Janusza Tyszkiewicza i Władysława Że. 
leńskiego. Wybrani zostali: 1) Władysław Że- 
leński, 2) Stanisław Fihauser i 3) Janusz hr. 
Tyszkiewicz. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego pre- 
zes hr. Zd. Tarnowski, dziękował uczestnikom 
zebrania za pilną pracę i zamknął obrady ży- 
czeniem, aby rok bieżący zabliźnił rany, za- 
dane krajowi zeszłoroczną klęską powodzi. 

Wieczorem odbył się raut u hr. Zdzisła- | 
wowstwa Tarnowskich, który zgromadził kilka- 
set osób. Świetne zebranie, wśród którego 
znajdował się bardzo liczny zastęp rolników z 
całego kraju, było zaxończeniem kilkudnio- 
wych obrad, w tym roku niezwykle ważnych 
i użytecznych. Obecni byli przedstawiciele 
władz rządowych i autonomicznych, tudzież 
towarzystw pokrewnych z dr. T. Pilatem, pre- 
zesem wydziału kraj. i z dr. Włodzimierzem 
Kozłowskim, prezesem galic towarzystwa go- 
spodarskiego, na czele. Około godziny 10 całe 
towarzystwo zasiadło do suto zastawionych 
stołów a po kolacyi, do której przygrywała 
muzyka, zebrani spędzili dłuższą chwilę na 
ożywionej pogawędce. 


Z WARSZAWY 
(Pocztą.) 

— Warszawski korespondent Dziennika Pozn. 
donosi: W tych dniach przyszło z ministerstwa ko- 
munikacyj rozporządzenie do zarządu kolei nadwi- 
ślańskiej, aby ze służby ruchu dostarczono 45 urzęd- 
ników, którzy będą przeznaczeni na Daleki Wschód, 
Zarząd odczytał rozporządzenie urzędnikom z wezwa- 
niem, by się zgłosili na ochotnika. Płaca jest półto= 
ra razy większa, niż zwyczajna, Nie zgłosił się nikt. 
Ministerstwo, uwiadomione o tem telegraficznie, na- 
desłało z Petersburga kategoryczną odpowiedź „Brać“. 
W obec tego zarząd wyznaczył 45 najmłodszych nie- 
żonatych urzędników w wieku od 21 do 25 lat. Od- 
jadą oni w przyszły piątek, Wypadek ten wywołał 
rozgoryczenie wśród urzędników, 


— Pisma warszawskie donoszą o fakcie, świad- 
czącym o nadzwyczajnem zdziczeniu obyczajów wśród 
mieszkańców podmiejskich. Onegdaj wybuchł pożar 
przy ul. Grzybowskiej; paliła się szopa ze składem 
nawozów sztucznych, a po chwili zaczęły płonąć 
także sąsiednie budynki. Około pożaru zebrał się 
tłum, który zamiast ratować, przeszkadzał jeszcze 
tłumiemu pożaru i dużo wśród niego było osobni- 
ków, czyhających tylko na to, aby eoś ukraść, Poli- 
cya wreszcie wezwała tłum do rozejścia się. W od- 
powiedzi na to Wum zaczął wyć a na ratujących 
strażaków i policyę posypał się grad kamieni, Roz- 
legły się jęki ranionych celniejszymi pociskami. Rzu- 
canie kamieniami nie ustawało prawie do końca po- 
żaru, Raniono około 20 osób, w tej liczbie 3 stra- 
żaków, 1 żaudarma i 3 policyantów ciężko, re- 
sztę lżej. 

Korespondent warszawski N, Reformy sprawę 
powyższą przedstawia o wiele tragiczniej, Mianowicie 
podczas oczyszczania placu z iłumu jakiś stójkowy 
uderzył pewnego robotnika tak silnie, iż ten upadł. 
Na to robotnicy rzucili się na stójkowego i obili 
gona śmierć. Przybiegli teraz policyanci i ko- 
zacy w liczbie około 50 i rozpoczęła się walka 
z robotnikami, którzy ciskali kamienie i mieli przy 
tem wołać „precz z caratem“, „niech żyje socyalna 
demokracya.“ Sprowadzono więc wojsko i to dało 
dwie salwy do robotników. 

Korespondeni twierdzi, że po stronie policyi 
i wojska padło 8 osóh trupem a 30 jest ranionych. 
Całe to doniesienie w; daje się co najmniej ogromnie 
przesądzone i tendencyjne ; czytamy w niem między 
innemi, że oberpolicmajster został ugodzony kamie- 
niem, eo przecież jest nieprawdopodobnem. Zresztą, 
gdyby rzeczywiście takie starcie robotników z policya 
i to z charakterem politycznym miało miejsce, pismom 
warszawskim — jak zawsze w takich razach by- 
wa — nie pozwolonoby o uiem pisać, a tymczasem 
podają one wyczerpujące szczegóły tej bójki i przed- 
stawiają ją, jako wywołaną przez szumowiny pod- 
miejskie w celach kradzieży. 


Telegramy i teiefonematy. 


Sejm czeski 
Praga 16. czerwca. Na podstawie 
najwyższego upoważnienia odroczcno 
dziś sejm czeski, 


Sejm pruski. 

Berlin 16. czerwca. (Tel. pryw.) Komi- 
sya pruskiej izby posłów dla ustawy koloni- 
zacyjnej ukończyła swe obrady. Wszystkie 
wnioski członka komisyi Dziembowskiego o d- 
rzucono. Paragraf 13. przyjęto. 


Walka antikościelna 
we Franeyi. 


Paryż 16. czerwca, Na polecenie sędzie- 
go śledczego przedsięwzięła policya rewizye 
we wielu domach i pomieszkaniach, w któ- 
rych urządzone są prywatne szkoły niektó- 
rych kongregacyj. 

Skonfiskowano liczne papiery. 


Parlament francuski. 


Waryś 16. czerwca. Komisya izby de- 
putowanych dla zbadania sprawy Kartuzów 
odbyła wczoraj w nocy pierwsze posiedzenie. 
Najpierw przesłuchano prezydenta ministrów. 

, Combes powtórzył złożone w tej sprawie 
w izbie posłów oświadczenie, opowiedział ob- 
szernie znany już fakt, zaznaczył wreszcie, 
że zarzuty, uczynione jemu i jego synowi Ed- 
garowi, są bezpodstawne, gdyż nie przedsię- 
brali oni u Kartuzów żadnych kroków. Com- 
bes oświadczył, że Lagrave widocznie nie 
zdawał sobie dobrze sprawy z tego, eo opo- 
wiadał. 

Przesłuchiwany następnie Millerand 
oświadczył, że sprawa jest bardzo zawiła i 
nigdy nie wierzył, aby Chabert nie stał w 
żadnym stosunku do tej sprawy. Millerand 
znał tę sprawę tylko z opowiadania Lagra- 
Va. Głdy Lagrave powiedział mu, że idzie do 
Edgara Combesa, by mu opowiedzieć o tej 
sprawie, Millerand nie przywiązywał do tej 
sprawy żadnego dalszego znaczenia. 


Rzeź Ormian 


Konstantynopol 16. 
Według nadesłanego z musz 


czerwca. 
telegramu 


w okręgu Sassun zamordowanych zostało 
3.000 Ormian, mężczyzn, kobiet i dzieci. 
50 wsi ormiańskich zniszczono a w Musz 
zdemolowano sklepy, należące do Ormian. 
Do Musz przybyło 4.000 Ormian z prowin- 
cyi w największej nędzy. Gdyby nie in- 
terwencya francuskiego konzula, byłoby 
przyszło w Musz do krwawej rzezi. 

W sandżaku Musz dopuszczają sie 
Turcy dalej okrucieństw na Ormianach 
Patryarcha Ormian wniósł dziś energiczny 
protest u Porty. 


Anglia w Tybecie. 


Giangtse 16. czerwca. (W Tybecie.) 
Biuro Reutera donosi, że oddział angielski ch 
strzelców konnych zabrał do niewoli lamę, 
który opowiada, że właśnie przybywa z Lhas- 
sy i oświadcza, że jeżeli Anglicy zbliżą się 
do Lhassy, Tybetańczycy zdecydowani są 
walczyć do upadłego. Lama dodał, że Dalaj -— 
"mpk czyni przygotowania do ucieczki do 

in. 


Wiedeń 16 czerwca. Nowo mianowani 
książęta kościoła: Arcybiskup ołomuniecki, dr. 
Franciszek Bauer, biskup brikseński, dr. Józef 
Alten- Weisel i biskup berneński hr. Paweł 
Huin złożyli dziś w ręce cesarza przysięgę. 

Wiedeń 16. czerwca. Przybył tu na- 
miestnik hr. Potocki. 

Waszyngtom 16. czerwca. Amerykański 
generalny konzul w Tangerze, (Głumere, tele. 
grafuje, że Rajzuli domaga się uparcie, aby 
mu oddano pod nieograniczoną władzę cztery 
prowincye marokkańskie i żeby trzy państwa, 
między temi Stany Zjednoczone, objęły rękoj- 
mię ścisłego przeprowadzenia przyrzeczeń, da- 
nych mu przez sułtana Marokka. Ządania Raj- 
zulego uważają tu za zupełnie niemożliwe. 

Tanger 16. czerwca. Gubernator kazał 
aresztować dwóch szeików plemienia Benimi- 
zuar. Są to ci, którzy swego czasu dokonali 
aresztowania Rajzulego. Przez aresztowanie 
tych szeików wypełnione jeden z warunków 
Rajzalego, które postawił za wypuszczenie 
Perdicarisa i jego kuzyna na wolność. 


(Telegramy „Gazety Narodewej“.) 


Petersburg 16. czerwca. Komendant 
XIII. korpusu armii, jeneral Bilderling wy- 
jechał wczoraj na pole walki. 


Walki. 


KLomdym 16. czerwca. „Biuro Reutera“ 
otrzymało od swego specyalnego sprawozda- 
wey z głównej kwatery Xurokiego przez Fu- 
zan następującą depeszę bez daty: „Według 
dzisiejszych doniesień nieprzyjaciel, który 
znajduje się przed frontem drugiej armii ja- 
pońskiej, rośnie w siły. Oba wojska zbliżają 
się ku sobie. Oczekoją bitwy. Na froncie 
aa armii japońskiej od d. 12. bm. nie 

yło walki. 

W tym dniu zostały dwie rosyjskie kom- 

anie wypędzone z Wataono i straciły 20 
udzi. Rosyanie obsadzili małymi oddziałami 
następujące punkty: Tungjenpu (na drodze 
do Liaojanu), Simigtso (na drodze do Lien- 
szanywan), Oraz SNancziatsu (na drodze do 
Haiczen). 

Petersburg 16. czerwca. General Ku- 
ropatkin telegrafował do cara 14. czerwca: 
„Koło Wafanku odbyła się 14. czerwca walka 
z nieprzyjacielem, który był w sile 2 dywizyj. 
Straty nasze są następujące: Polegli: komen- 
dant I-go pułkn wschodfio-syberyjskich strzel- 
ców, pułkownik Kwastunow i adjutant pułko- 
wy porucznik Dragosław Nadosztyński. Ran- 
ni: General Gerngross i kapitan sztabu gene- 
ralnego Krynicki. Dalej poległo lub odniosło 
rany 20 oficerów, których nazwiska jeszcze 
nie są znane i311 żołnierzy. Z tej liczby 
przypada na pierwszy pułk strzelców 12 ofi- 
cerów i 200 żołnierzy, na pierwszą brygadę 
artyleryi 6 oficerów i 50 żołnierzy. 

Noe minęła spokojnie. Dnia 15. czerwca 
o godz. 2. nad ranem trwał przez krótki czas 
ogień karabinowy koło placówek naszego prawe- 
go skrzydła. O godz. pół: do 6. rano rozpoczął 
nieprzyjaciel ogień działowy na nasze prawe 
skrzydło. 


Straty rosyjskie. 


Kolomia 16. czerwca. Koeln. Ztg. do- 
nosi z Tokio pod datą 15. czerwca; Trzy 
rosyjskie okręty wojenne, które 
walczyły w cieśninie Tsusima. należące pra- 
wdopodobnie do władywostockiej eskadry, 
zabrał admirał Kamimura. 


Z Portu Artura. 


Czifu 16. czerwca. (B. Reutera). Przy- 
były tu kupiec rosyjski opowiada, że w Por- 
cie Artura jest dosyó Żywności; jest tam 
9.000 sztuk bydła rzeźnego. On sam dostar- 
czył rządowi rosyjskiemu dla Portu Artura 
piged niedawnym czasem 90.000 funtów wę- 

lin. Także z innych źródeł rząd rosyjski 

sprowadził prowianty do Portu Artura. Obe- 
SĘ jest w Porcie Artura ogółem 50.000 
osób. 


Rozmaitości. 
8 Z humorystyki amerykańskiej. Chicagowski 
dziennik „Tribun: zużytkował w jednym z ostatnich 
numerów całą stronę w tym celu, aby wykazać do- 
bitnie brak wykształcenia mieszkańców Chicaga. Oto 
według wzoru słynnego humorysty Marka Twaina 
podano czytelnikom treść kilku Shakespearowskich 
tragedyj jako najświeższe nowiny, a skutek był za- 
dziwiający. Tysiące czytało je w przekonaniu, że 
chodzi o wypadki, które się rozegrały w ostatnich 
dniach. 
Podamy niżej kilka 
winy“ zostały opisane. 
Pod napisami: „Julius Caesar ofiarą mordu 1“ 
„Rzymski dyktator zasztyletowauy przez spiskowców, 
na których czele stali Brutus i Cassius.“ „Spodzie- 
waną jest powszechna rewolucya*, — następuje 
taka depesza: „Rzym 16. marcu 44 r. przed Chr. 
Jenerał Julius Caesar, dyktator Rzymu, został wozo- 
raj wieczór w senacie przez bandę spiskowców, któ- 
rej przywódcami byli Marcus Brutus i Cajus Cassius, 
zamordowany. Lud pod wodzą Marcusa Antoniusa 


przykładów, jak te „no- 


wywołał powstanie a Brutus i Cassius musieli 
uciekać z miast. Inni spiskowcy zostali uwię- 
zieni“. 


W prawdziwie amerykańskim stylu skreślono 
dalej tragedyę „Romeo i Julia“. Artykuł zajmuje 
pełną szpaltę druku a tytuł brzmi następująco: „Spór 
dwóch rodzin we Włoszech przyczyną śmierci sześciu 
osób!“ „Nienawiść dwóch domów:  Capwetów 


„Samobójstwo młodej kobiety w dzień po zawarciu 
małżeństwa.* „Trzej młodzi ludzie zabici w bójkach, 
SA imieniem Romeo Mautague ginie z własnej 
ręki, 

Pod tuzinem tłusto wydrukowanych nagłówków 
następuje historya „Hamleta“. Wstęp brzmi mniej 
więcej w ten sposób: „Helsingfors, Dania, 1. kwie- 
tnia 702. Pauje się coś w państwie duńskiem. Co 
właściwie zaszło, nie może nieszczęśliwy lud tego 
nieszczęsnego kraju dokładnie wybadać, ponieważ 
Lord Polonius, były premier króla  Claudiusa, 
stworzył cenzurę, która dotgd bardzo surowo urzę- 
duje. Najdziksze pogłoski krążą po całym kraju. 
Waszerau korespondentowi udało się przez kolegę 
następcy tronu Hamleta, arystokratę imieniem Ho- 
ratius, wydobyć dość dokładny opis zajść.“ 


To è owo. 


Amerykańskie małżeństwo po rozwodzie. 

W drzwiach salonu stoi młoda, piękna kobieta i 
wita schodzacych się gości. W tem zbliża się ja- 
kiś pan. 

— Cieszę się, że pana widzę — powiada pa- 
ni domu — wszak od chwili naszego rozwodu nie 
spotkaliśmy się. 

— A jakżeż się mają nasze 
uprzejmie „rozwiedziouy* małżonek, 

— A które to dzieci są uasze? Bo ja uaprawdę 
zapomniałam. 


dziatki? — pyta 


Dział rolniczy. 

a Stan zasiewów w Tarnowskiem. Długo- 
trwała posucha jest już dziś przyczyną wielu szkód, 
bo trawy na wyższych nieco miejscach z korzeniami 
zostały wypalone tak iż nawet gdyby deszcz spadł 
rychło, już się nie zazielenią, Żyta bieleją, ale kłosy 
puste, konicze tegoroczne wszystkie przepadły, star- 
sze zaś nie rosną. Już teruz daje się czuć wielki 
brak paszy dla bydła, które karmią o tej porze su- 
chą sieczką. W ogóle z pięknych nadziei ładuych 
zbiorów, na co z wiosną zanosiło się, wyłania się 
coraz wyraźniej bieda tem straszniejsza, iż rok po- 
przedni był bardzo ciężki z powodu klęski powodzi. 
Obeenie posucha zagraża głodem jeszcze większemu 
obszarowi kraju. Na dobitek w ubiegłym tygodniu 
było kilka silnych przymrozków, które zrządziły tak- 
że bardzo znaczne szkody w jarzynach, tak po ogro- 
dach, jak i po polach. Ziemniaki ucierpiały wiele, a 
fasola zupełnie przepadła, Wobec tego horoskopy 
na jesień nie bardzo korzystne kształty przybierać 
zaczynają. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 16. czerwca. (Tel. wł.) Przy 
spokojnem usposobieniu targ nie wykazuje 
żadnej zmiany. Ceny wszystkich artykułów 
nienaruszone. Popyt i podaż małe. Nowe 
wiadomości o stanie zasiewów dotychczas nie 
nadeszły. 


Bank rolmiczywe Lwowie. Dnia 16. czerwca 
1904. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 8/5 do 9'—, pszenica nowa 
4+25 do 7:50, żyto gotowe 6:20 do 6:40, nowe 525 do 
5-50, owies obroczny gotowy 5:50 do 5'80, EW 000 do 
0-00, jęczmień pastewny 0:00 do 0'00, jęczmień browarny 
5:50 da 6:00, rzepak 850 do 9-00, rzepak nowy 0— do 
.0—, groch pastewny 5'50 do 6:25, groch do gotowania 
1:50 do 10:—, wyka 5-25 do 5'50, bobik 5:25 do 5:50, hre- 
ezka 7:00 do 8:00, kukurudza nows 0:00 do 0:00, stara 
6:10 do 6:80, chmiel za 56 kilo od 140 do 150, koniczyna 
czerwona 00:— do 00:—, biała 00— do —*—, szwedska 
—— do ——, tymotka 00:60 do 00:—. 
Spirytus loco za 50 litrów gotowy 21-25 do 21-50 

arnopol eskontyngentowy 1400 do 14:25. 


Wiedeń 16 czerwca Kura w koronach i po 50) 
klg. Pszenica 9-60 do 9'95, żyto 0 — do 000, jęczmień 
0:00 do 0:00, kukurudza 5:45 do 565, owies 5'80 do 6'90, 
rzepak 1050 do 1075. 

Pogoda: piękna. 


Budapesat dnia 16. czerwca. Kura w koro- 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę ns kwiecień 0'— 
do 0*— na maj 0— do 0-00 na październik 9:00 do 901. 
żyto na kwiecień —*— do '—, na pażdziernik 6:78 do 
679, owies na maj —— do—'—, ns październik 5'86 
do 587, kukuradza n: maj 0:00 do 000 na lipiec 5'18 do 
519, na sierpień 5'31 do 5'32 rzepak na sierp eń 1045 
do 10:55. 

Oferty : mierne. 

Chęć kupna: ograniczona. 

UsposobiBnie : spokojne. 

Stan powietrza : pięknie, 


Cennik ziemiopłodów w Krakowie 
z d. 14, czerwca 1904 r. w „Hali zbożowej“. — Tendencya 
lepsza. 

E Pszenica biała od koron 9'20 do 9:40, biała tranzyto 
czerwona i żółta 905 do 9:80, ozerwona 
i żółta trauzyto —'— do , węgierska 0-00 do 0*00. 
Żyto krajowe 6:90 do 7:10, targowe — — tran- 
zyto —— do ——, węgier 770 dn 7:80. Jęczmień bro- 
warny U— do 0:00, na krupy 6:60 do 6'90, na pasze 6'30 
do 6:50, tranzyto —— do —*—. Owies 680 do 6:50 
Proso zwykłe 5.25 do 6-—. Tatarka 7:25 do 8:60. Tu 
kurydza nowa 6'55 do 685, stara —— d Cin- 
quantin nowa *— do 7:20, Cinqnantin stara —— do 
——. Groch Wiktorya 11:50 do 12*—, zwykły 8:50 do 
950, pastawny 7:25 de 8:25. Fasola cukr 12:50 do 13*—. 
długa 10:60 do 11*—, krócka 9:30 do 980, perłowa 11-— 
do 11:50. Bobik 6:60 do 6:80. Wyka 5:50 do 5°75. Rzepak 
zimowy —— tranzyt —— S.emię 
lniane —*0 do ——, konopne 8'50 do 9700. Lnica —— 
——, Mak niebieski 24:— do 27*—, szary 23— do 25 — 
Koniczyna nasienna ozerwona —— nasienna 
biała —— do —'— nasienna szwedzka —— do — —. 
Esparsetta —— d Lucerna —=— do —'—. Ty- 
motka —— do —.—. Otręby pszenne 490 do 5'10, żytne 
500 do 5:10. Mąka czerwona 5'60 do 5:75. Ofagi 4-30 do 
4:60. Słoma żytnia długa 2:30 do 2:50, pszeniczna długa 
do ——, Mierzwa żytnia —— do ——, pszeniczna 
—— do ——. Riano zwyczajne 3:20 do 3770, Koniczyna 
pastew. 4-20 do 4:40, Soczewica 14:00 do 17:00. Ceny 
uotowane za 50 klg. 


paritas 


0 ——, 
0 ——, 
, 


0 ——. 


0 —— do >= 


, 


do ——, 


0 —=—. 


Dział ekonomiczny. 


8 Z przemysłu naftowego. W walce, toczącej 
się pomiędzy Vacunm Oil Company, niejako rodzo- 
ną córą Standard Oil Compauy a producentami au- 
Btryackimi, trudno już rozróżnić prawdę od z umy- 
słu w obieg puszczanych fałszywych pogłosek. Wia- 
domo, że Vacuum Oil Company nabyła w Dziedzi- 
cach 80 - morgowy teren i wniosła podanie o kon- 
sens na budowę ralineryi. Wiadomo też, że ze stro- 
ny galicyjskiej produkcyi czynią się wszelkie usiło- 
wania, by przyszłą rafineryę pozbawić surowca, gdyż 
konkurencya Vacuum Oil Company musiałaby istnie- 
jący kartel rozbić i wywołać w producyi naftowej 
ponownie ledwie co zażegnaną anarchię. Otóż ze 
strony kartelu naftowego rozsyłane dziennikom wie- 
deńskim komunikaty donoszą ciągłe o dalszych kro- 
kach Vacuum Oil Company, o trudnościach w uzy- 
skaniu konsensu budowlanego w Dziedzicach, ewen- 
tualności budowy tej rafinery! na innem terytoryum 
it. d. Tymczasem wiedeński Tagólatt i Montags- 
revue na podstawie prywatnej informacyi twierdzą, 
jakoby walka już była zażegnaną, Austryaccy pro» 
ducenci zrezygnowali z samoistnej organizawyi eks- 
portu, oddali eksport w ręce Standard Oil Company, 
w zamian zaś Vacuum Oil Company wyrzekła się 
rafineryi w Dziedzicach. Zdaje się, że prawda znaj- 
duje się w pośrodku, to jest, że w tym kierunku 
toczą się rokowania, ale układ nie został jeszcze 
zawarty. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 16. czerwca. (Telegram „Gazety Na- 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 1 minut 45 
ar iniu. Akoye austryaokiego zakładu kredytowego 

39-25, węgierskiego zakładu kredytowego 741:00, Anglo- 
banku 27800, Unionbanku 519:00, Banku dla krajow ko- 
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ronnych 425:50 Bankvereinu 509:50, Bodenereditu 925:00, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 545—, kolei państwo- 
wych 638*0 +, kolei udniowej 78:—, tramwaju A. ——, 
B. -——, kolei Elbenthal 42200, kolei północnej 5595, 
kolei czerniowieckiej 576:00, alpiny 40900, Rima Mura- 
nya 485'00, praskiego towarzystwa żelaznego 1995, fabryki 
broni 473:00, tureckie tytoniowe 33000, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1080—, oblig. węg 
indemniz. 97:60, renta majowa 99-20, austryacka renta 
koronowa 99:20, węgierska renta k.ronowa 9715, K6-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99%'15, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 99:30, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 10150, 5-procentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 103:45, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99-—,4 i pół procentowe listy Banka hipo- 
tecznego 10170 B-procentcwe listy Banku hipotecznego 
112: —, 4-procentowe galicyjskie obligacye propinac. 99:70, 
4 procentowa galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
9945, 4-procontowa pożyczka miasta Lwowa 97—. losy 
tureckie 127-50, marki 117:40 ruble 253: —. 

È dnia 16. czerwca. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 98:17 Mąka 27:40. 

Berlin dnia 16. czerwca. Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty anstryackie 85:20 (podług obliczenia procentowego.) 
| ja —, Austryaokie kredyty —'—, Disc. Comman- 

it. ——. 

Frankfurt dnia 16 czerwca. Giełda zagranie 
czna. Austryackie kredyty 20125, Kolej pańntwowa 00O- — 
Alpiny — 00, Disoonto 186 75, Laura 00000 

Wiedeń dnia 16. czerwe». Cukier 21:40 do 21 40, 
(słabo). Nafta galicyjska —— spiry- 
tas 47:00 do 47-20. 


— o —— 


LOSY. 


Wiedeń dnia 16 czerwca. Kursa giełdy wiodeń- 
skiej. Losy a) KS: Austr: zakładu kredytow. z obl. 
proc. z roku 1 30% 29700, Austr. zakł. kredyt. z obl. 
proc. z r. 1889 30/, 295b—, Tow.żeglugi na Dnaeja 100 zł. 
w 276 —, Uregniow. Dunaju s 1880 100 zł. 5% 273:0 

$e. Banku hipotecznego po 100 wł. 4'/, 289*—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 tr. 2% 00—, Tureckie vblig. 
rem. kolej. po 400 fr. 12270; b) bezprocentowe: Buda- 
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 21—, Zwkładn kredytowego 
dla handlu i przemysłu po 100 ker. 46300. Clary 40 zł 
160:—. Pożyczka m. Insbruka 20 zł. 80*—, Losy m. Kra, 
kowa 20 sł. 78:00, Pożyczka m. Lublany 20 zł. 67:—, 
Ofen 40 zł. 167—, Palfy 40 zł. 161-—, Czerwonego krzy- 
ża austr. sow. 10 zł. 53:00, Czerw. krzyża węg. tow. K zł. 
29-—, Losy fand. arcyks. Rudolfa 10 ał. 6700, Salma 
40 sł. 225—, Pożyczka Salebnrgska 20 zł. 76:00, Pożyca- 
ka St. Genois 40 zł. osy komanaine missta 
Wiednia z r. 1874, 504:— 


a 


NADESŁANE. 


(Za tą rnbrykę Redakcya nie odpowiada). 
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fola PT. Akuczerek zawsze do dyspozycy: oraiis dawki 
$ pródne.ludzież broszurki w głownym składzie: 
b E ZERO A Wi EDEN LWeihbufqgzsse 27. 


Dr. TEOFIL ZALEWSKI 
ordynuje od 11—12 i od 3—5. — S$ykstuska 35. 
Leczenie zbeczeń mowy. 
Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtan 


OKULISTA 
Dr. LEON GRUDER 


mieszka przy ul. Sienkiewicza l, 5 (dawniej 
ul. Kręta). 


W Admaimistracyi 


„GAZETY NARODOWEJ 
uliea Kopernika ł. 7. — do nabycia: 


F. Suryn. „Fatalne wpływy“ po- 
wieść 1 tom str, 144 
A. Halka. „Tatarka“ powieść 
1 tom str. 96 . . ., 
St. Graybner. „Pan Wyręba* . 
powieść 1 tom str. 182 
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo“ 
powieść 
2 tomy str, 408 
J. K. Zielinski. „Ofiary“ pu- 
wieść I tom str. 253 „ 
„Szkice“ 

I tom str. 253 
„Wspomnienia 
starego kawalera“ 

powieść 1 tom 


2 80 h. 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię- 
cej za każdy tom. 


HOTEL EUROPEJSKI, 
Alberta Szkowrona. 

Przyjechali do Lwowa dnia 16 czerwca 1904. 
W. Przetocki Drohobycza, dr. Haczewski z Koło- 
myi, Z. Cieński z Stanisławowa, W. Yungowa 
z Trzcińca, W. Smiechowski z Krakowa, S. Mandel 
z Tarnopola, T. Sławik z Krosna, dyr. P. Komor- 
nicki ze Schodnicy, Jan Horodyński z Kossowa, K. 
Traczewski z Brzeżan, R. Lassow z Drohobycza, H. 
Linau z Hamburga, S. Lążyński z Załaża, I. Grun- 
wald z Strychaniec, pułk. Szulakiewiez z Niska. 


Z ostatniej chwili. 


Wejna ronyjsko-japońska. 


Berlin i6. czerwca. (Tel. wł.) Local- 
CAnzeiger donosi z Tokio, że w sobotę sto- 
czono zaciętą walkę koło Fuczu. 
Rosyanie mieli stracić 1000 ludzi i wszyst- 
kie działa polne. Rosyanie, będący w 
sile 7000 ludzi, cofają się ku północy. 

Lomdym 16. czerwca. (Tel. własny). 
Donoszą tu z Niuczwangu, że w Mukdemie 
nie stoi więcej, jak 20.000 wojska rosyjskiego 
a 40.000 w Liaojunie. W Niuczwangu sądzą, 
że Rosyanie siły 656.000 ludzi wprawili w ruch, 
aby wzbudzić pozór, że idą na odsiecz Portu 
Artnra, lecz przy pierwszem starciu z Japoń- 
czykami cofną się na północ. 

Rosyanie wykopali dokoła Liaojanu głę- 
boki rów, 3 mile od miasta artylerya zajęła 
pozycye na najwyższych wzgórzach. 


Straszna katastrofa. 


Nowy Jork 16. czerwca, (Telegr. wł.). 
Kapitana okrętu „General Flokun* areszto- 
wano; popełnił on wielki błąd, ponieważ za 
daleko przeciw wiatrowi jechał. Cała dzielni- 
ca koło kościoła Marka pogrążona w żałobie. 
Wszystkie sklepy zamknięte. Dzienniki otwo- 
rzyły biura informacyjne, gdzie są wystawia- 
ne nazwy ofiar. Tysiące ludzi zapełnia ulice, 
dowiadując się o ofiarach. Jeszcze kilka dni 
upłynie, nim będzie można stwierdzić ogólną 
liczbę ofiar. (Patrz w Kronice). 


ui 


W. MANDELSTAMM. 12 


ZOKIEJ. 


(Ciąg dalszy.) 
ROZDZIAŁ V. 


Pewnego czwartku, na wyścigach jesien- 
nych w Chantilly, Blackwood przywdział 
strój Łokiejski, mając jeździć na dwulatku, 

rzezwanym Altair. Koń należał do stajni 
usserand'a, korzystającej z usług Jim'a od 
roku przeszło. 

Zarzuciwszy obszerny paltot na kurtkę 
wiśniowo-śliwkową, trzymając szpicerutę w rę- 
kach w tył założonych, rozkrzyżowawszy no- 
gi na przywiędłym trawniku, czekał sygnału 
dzwonka. Elegancka, niezbyt liczna PER 
czność, różna zupełnie od tłumnych  zbiego- 
wisk niedzielnych, krążyła po placu i sto- 
pniach trybuny. 

Jusserand, młody człowiek ciemnej cery, 
kościsty, o twarzy sympatycznej, pochylał 
wysoką swą postać do Jim'a, iżby poufalej 
z nim rozmawiać. 

— Myślę — mówił właściciel konia — 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po % ot. od wyrazu. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 17 Ozerwca 1904 Nr. 137. 


że mój żrebak dobry i że może zrobić duże 
postępy zanim dosięgnie trzech lat wieku. 

"Sa który dojeżdżał Altair'a na próbnym 
wyścigu, potwierdził to zdanie. 

— Jest chłodnego temperamentu — 
rzekł — ale będzie wytrwały.. Lubię ten ro- 
dzaj koni, które to zawsze spełnią, co od 
nich żądane.. Sądzę... 

Urwał nagle i nie dokończył. Odczuł 
gwałtowne wzruszenie. W dali, prowadzoną 
pod rękę przez człowieka o szpakowatych 
wlosach, z arystokratycznymi rysami twarzy, 
zdało mu się widzieć idącą ku niemu... Ka- 
się. Gdy się zbliżyli o trzy kroki, Jim za- 
drżał: To była ona rzeczywiście : 

Oblicze Blackwood'a ściągnęło się kur- 
czowo. 

— (o to? — pytał Jusserand. 

— Oh! nie... — odpowiedział  żokiej 
stłumionym głosem, zwracając wzrok w inną 
stronę — dojrzałem dawnych znajomych. 

Nie dodał nic więcej i obserwował ją 
pilnie; wydała mu się olśniewająco piękną; 
włosy młodej kobiety świeciły połyskiem me- 
talu? suknia jej wyróżniała się gustem i ele- 
gancyą. 

— Nie ma smutnej miny — myślał Jim 
— ale nie zdaje się być szczęśliwą... 

Wyraz twarzy przybyłej zdradzał głę- 
boką zadumę. 

Nagle spotkały się ich oczy; Kasia za- 
ramieniona spuściła powieki, zaraz potem je- 


PE. 2 ga 
a. Korzystne zastępstwo 


dnak uśmiech zaigral na jej ustach i pocią- 


gnęła naprzód swego towarzysza. 

— Üzy podobne, iżby była tak czelna 
i chciała mnie zaczepić |... Oczywiście mogła 
z góry wiedzieć, że mnie tu spotka|.. że 
będę występował na torze.. Alboż przypisać 
to należy dziwnemu zrządzeniu losu i ona 
zniknie znowu z przed oczu moich... na za- 
wsze | 

Doznawał bolesnego szału, widząc odda- 
lającą się smukłą postać dziewczyny obok 
[yk w czarnym streju mężczyzny. 

głębi duszy czuł się znowu srodze upoko- 
rzonym. Gniew swój wywierał na szpierucie, 
którą giął ze złością. Rozważał w myśli 
wszystko, co go z tamtą dzieliło. 

Nagle Kasia odwróciła się i dała mu 
znak... wskazywała trybunę z lewej strony... 
Czy był to znak istotnie? 

Odezwał się dzwonek. Trener Jusseran- 
da'a nazwiskiem Portland, człowiek sumienny, 
uczciwy, sam przyprowadził źrebaka, na któ- 
rego spoglądał z miłością. 

Jim musiał siąść na siodle; drżał cały; 
miał ochotę okładać razami konia, spiąć go 
do krwi ostrogą. Potem przypomniał sobie, że 
Kasia na niego patrzy i odzyskał krew zimną 
żokieja. Rozpoczął się wyścig. 

Po walce, w czasie której Blackwood 
rozwinął machinalnie, z nawyknienia, wszyst- 
kie nadzwyczajne biegłego jeźdźca zalety i 
wyprzedził o pół długości konia, który, gdy- 
by na nim on jeździł, boriy z łatwością 
wszystkich współzawodników, Jim śmiał się 


HKKKKNKKUUKKINRYT KTRWKKIKKE 


gorzko w duchu. To było pierwsze jego zwy- 
cięstwo, odniesione Eed Kasi. Ah! jak on 
dawniej marzył o takiej chwili! 

Pośród widzów, tworzących szpaler na 
drodze do wagi, dostrzegł ją znowu, wpatru- 
jącą się w niego uparcie; ukradkiem powtó: 
rzyła znak, poprzednio czyniony... Nie mógł już 
wątpić; chciała z nim mówić. 

Spostrzegłszy go, powiedziała słów kilka 
towarzyszącemu jej gentlemanowi, który wstał 
zaraz i odszedł dyskretnie. Wtedy Jim zbli- 
żył się i rzekł głosem drżącym: 

— Kasiu! Kasiu!... 

— Oh! Jim — odparła z pokorą — jak 
ty musisz mnie nienawidzić! 

Był zdumiony; nie spodziewał się z taką 
słodyczą wypowiedzianej obawy. Przypuszozał, 
że go powita wyniośle, może nawet z naigra- 
waniem. 

— Wiesz o tem dobrze, Kasiu, że nie 
mógłbym cię nienawidzieć — szepnął. — Ale 
dlaczego dziś tu przyszłać ? 

— Powiem ct wszystko, Jim — odpowie- 
działa, rozglądając się z niepckojem dokoła, 
a po chwili namysłu dodała: — Bądź jutro 
o piątej przed hotelem Norris na ulicy Rivoli... 
dowiesz się różnych rzeczy... może mi wtedy 
przebaczysz... Do widzenia, Jim... Jak szczęśli- 
wą jestem, że cię znowu widzę! 

Słyszał tłumione w jej piersi łkanie, po- 
chodziło z żalu, czy z radości? Nie należało 
jej jednak kompromitować, pozostając z nią 
dłużej. Odszedł wprędce, podczas gdy ona, 


trochę zmieszana, wygładzała fałdy sukni i 
studyowała pozornie toalety przechodzących 
pań. 

Rozradowany Portland zatrzymał w przej- 
ściu Blackwood'a. 

— Sądzę, że nasz źrebak popisał się 
dzielnie. 

Jim spoglądał na niego osłupiałym wzro- 
kiem; nic nie rozumiał, jakby spadł z obło- 
ków. Koń... wyścigi... jakże od nich daleko 
był myślą! 

— Tak.. zapewne... — odparł — prze- 
praszaąm... śpieszno mi bardzo... 

Pragnąc corychlej zastanowić się w sa- 
motności nad zaszłem wydarzeniem, porzucił 
plac wyścigowy, powrócił do domu, wypił 
jeden za drugim trzy kieliszki whisky i 
wsparłszy się łokciami na stole, ukrył twarz 
w dłoniach. 

b > + 

— Jim — mówiła Kasia na wstępie — 
byłam szałoną przypuszczając, że go kocham, 
Oczarował mnie, przysięgam ci, utraciłam 
władzę wolnej woli a gdy przyszła chwila 
zastanowienia, złe już było spełnione... Przez 
długi czas myślałam o samobójstwie — do- 
dała stłumionym głosem. 

Wzruszyło to Blackwood'a; ona zabić się 
chciała! Zostawał znowu pod jej urokiem; 
usiłował łagodzić wyrażenie żalu swego. 


(C. d. n.) 


Dr. Fryderyka Lengiela 


Przedsiębiorstwo 


BALSAM BRZOZOWY 


- © otrzymać mogą panowie, mający stosunki 
Eiex pasta s EAE przes rozpowszechnianie 
shińsko-rogyjska, zbiór majowy, świeżejnaszego, przez wydział egzaminacyjny związ- 
Scucbong L zir. 3175, II, złr. §—. Okru-|ku restauratorów za uajlepszy, uajprostszy 
chy najlepsze str, 1°75. Okruchy drobneji aajwygodniejszy środek czyszczenia prze- 
str. 130 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany, wodów piwa uznany preparat 


„Lamorini**. 


H oazukaje, do 500 mor- h ę 
Dzier żawy tów, ZORG na Czyszczenie dokonywa się na drodze zim- 
darz. Gajer, Ustrzyki delne. 12s|jnej i dlatego przy obecnej gorącej porze 


roku jest bardzo łatwym do sprzedawania. 
Wspaniały artykuł masowy. Bardzo wielki 
Taczki wyrabia JAN WAMIA wzarobsk. — Wiele słotych medali i na- 
mle: MHakewie (Galicya). 48igród honorowych. Najbardziej rogpowszech- 

niony środek czyszczenia przewodów piwa 


Eberenz & Müller, 


Majątek blisko Lwowa, _ Frankfurt = Main. 


usuwa w 7 dniach zupełnie 
dr. Christoffa ambrakrem, 


najlepszy niesz odliwy środek de n- 
trzymania czysto i up'ększeaia Gary. 
Prawdziwy tylko w oryginalnych sło- 
ikach, którysh «pakowanie ma zareje- 
strowany zoak ochronny. 

Cena 1 k. 60 h. Mydło de 

tego 70 b. 278 
G'ówny skład ma wo Lwowlo Zygm. 


FMH YEYENI NANA 


przewozu i transportu mebli 
Józef J. Leinkauf 


JÓZ. J. LEJNKAUPĄŚĄ 
LWÓW ` zi 


Fm 
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VEIS i 


Już sam svk roślinny płynący s brzozy, jeżeli w pnin 
| wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejgsych 
ezasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo- 
stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 4 

~ Jeżeli wieczorem posmarujamy twarz lub inne miej- 
sce skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano sdpadają prawia uisznaczać 
łupleże ze skóry, która stale olę przoto Iśniącu białą | delikatną. 


JLwów, place Śmolki 3, 


poleca 


swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe. 


K Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 
st kolei państwowych. Spedycye wszelkiego 
- rodzaju. 37 


nadaje młodocianą barwę twarsy; cerzo nadaje białość, delikatność i świe- 
Żość, snwa w najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, ezerwo- 
ność nosa, stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 
użycia słz, 1:50. Dr. Lenglela myste boazoesuwe, najłagodniejszo i najodpo- 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : wa Lwowie 
gmunta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt, w Czerniowcach n 
(łolichowskiego nasi. Mahl apt., Schmiedt © Fontin droguerya; w Tarnopolu 


Zys= 
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$ 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 


u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlara, J. Niesio- 
m łowskiego; w Bielsku u Alfreda TS Lig 


RNKSFRZRYWYNKKRAKKAMNAPARZKRE 
KKRIOOAKAKAK ZKIKKKIIOCKIOOOCK 


x 


Rucker, apt.; w Krakewie Wiktor Re- 
dyk, H. Bartmański I Ska, spt; w No- 
wym Saczu R. Jakubowski, #pt; w 
Przemyślu M. Schwarz a;t; w Tar- 
nepoiy Mar. Krzyżanewski, apt.; Dr. 


obszar skomazowany 300 morgów roli i 24% O SK: 


pierwszej klasy. Dwór wspaniały otoczony 
uży parkiem, Wszystkie budynki muro- 


wane, dzchowką kryte, Do kupna. potrzcba| SI SWW 


Blumenthala i w drogueryi A. Hass, 


31 zł. 4 i 
AE Foe a = d 1. Franzoa. apt — S<łauy prócz te- "| 
Lwów, ul. św. Mikołaja |. 14 od 3—5 godz Wolna posata go we wazystkieh większych apre- 
456 1% A kach i składach aptecznyoh. : do wszystkich dzienników i pism fac owych, do ksiąg kursowych etc. satatwia 
= 1 szybko ś pewnie najkorsystniej. | warw i | anonsów 
Nowońć ! Newość! dyrektora tochnicznero x KRAWIECKA. 9436 Budolfa Mosse; 5 4 ia Pea. pa wał ARE made 
16 lat na Sybirze w kopalni nafty. Uwiadamizm Szanowne Panie, że powróciłam z zagranicy stownych vgłosseń, jakotet taryfy inscratowe bespłatnie. 
prawdziwe opowiadanie skazańca, który W NOWE „ss6l%01 nattowej i wykonuję wszelkie kostyumy oraz nak 5% R l | DO Í F MOSSE 


przebolał 16 lat w niewoli sybirskiej i 
wyratował się ucieczką praes Japonię ua 
miejsce swego przeznaczenia, — Nadsyła- 
jący 2 k. 20h. wprost do podpisauego na- 
kładcy otrzyma IO zeszytów, nadzyłający 
5 k. 50 h. otrzyma wszystkie zeszyty regu- 
laruie po wyjściu. Zeszyt okazowy bezpłla- 
tnie, proszę żądać. Usułość zawierać bę= 
dzie nejwyżej 25 zess. po 10 ot. (20 b) 
Nakładca W. Landan, Lwów, al. Czar- 

neckiego 1. 3. 450 


spos'b paryski, po bardzo niskich cenach ; 
zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust. 


Pracownia przy ul. Batorego l. 7. 


©. -£-GZRRZMAE ZIZI . 
BOCDODODOOOIX 000000000 ! 


„Potok“, jest zaraz do obsadzeaia 
posada dyrektora technicznego ko- 
pala spółki w Potoku, 


R.efiekianci zechcą w terminie 
de dnia 25. czerwca 1004 
wnieść własnoręczue oferty, udoku- 
mentowaue odpisami óńwiadectw do- 
tychczasowej praktyki i uzdolnienia, 
oraz podać wysokość tąqanego wy- 
nagrodzenia, prócz bezpłatnego mie- 
szkania, opału i światła, 
Piczwszeństwo mieć będą inżyniero- 
wie górniczy. Ofarty nienwzględnione 
pozostaną bez odpowiedzi. 


Wiedeń, I, SetloretAtte 2, 
Praga, Graben 14. 


Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, Noryubergia , Stuttgart, Zurych. 


Rybołowstwa 


420 


potrzebne 
przyrządy 
utrzymuje we wielkim wyborze na składzie 
Aloizy Hubner, 


we Lwowie, tynck. 


ZKIDEIEIEK K|ZEIEIEJEJEZE 


Pierwszo- Di nauczycielskie Mm 

rsędne Biuro Allement, Trac ołego 
Maja l. 5, poleca na czas wakacyj fran- 
euski oraz nauczycielki Polki z muzyką. 


Wyroby Jkackie! 


Ogioszemia 


* kilo pierza gęsiego 
GE tylko 66 et. "GB 
Rezsełam zupełnie mowe, szaro pierze, 
reką darte, pół kilo tylko 60 et., to sama 
w Jepszym gatunku tylko 70 et. w pocz- 
tnwych pakietach próbnych 5 kg. za po- 
braniem pccztowem. 


J. Ezrasa, 
handel pierzem w Śmichowie, 
kołe Pragi (Czechy 690) 
Wymiar dozwolona. Upraszam o tokła- 

dny adres. 454. 


obowiązujący z dniem 15. czerwca 1904 roku, 
(Czas środkowo - europajski). 


Kraków. dnia 14. czerwca 1904. 


Zarząd Galicyjakiej Spółki 
maftowej „Potok. 


ma POCIAG 


przych. o g. 
m f 


POCIAG 


Ze Lwowa do 
(z dworea głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Zakopanego 


Do Lwowa z 

(na dworzee główny) 

Ickan, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa Delaty- 
na (od 1/lodo 30/4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Suezawy 
Krakowa, (Beriina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 


Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, 

l przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 
I:kan, (Jass, Bukaresztu, Constancy), Kórósmezó (od 1/5 do 30/9), 

Stob. rung.. Seretu, Berhomethu, Borediny, Suczawy, Dor- 


z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, jako to tę WAY Kocnanik 


Ruch pociagów kolejowych 


\ ż Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, Dymy, Dreliszki, Rięcza , z Tarnopola, Borek wielkich, Grsymałowa Krakowa, (Wiednia, Wrogławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
N // dľa | Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Barchany, Flanele, 5zewioty, = 6'00 Krakowa, (Berlina, Wrosławie, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 3 Pesztu, Sambora, Sanoka, Mezó  Laborcza, 
3 Płócienka kolorowe na Fartuszki, Sukienki, Bluzki itp. poleca po cenach Pragi) Orłowa, Nowego’ Sącza, Oswięcima, Zakopanego sk 0: 4 Iwonieza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wio- 
è umiarkowanych 415 p. Przemyśl, Wieliczki, Rymauowa, Sanoka, Chyrowa | iezki, Oświęcima 
naiprzedniejszą sezonową  Jarzynę Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy m 610] Tekan, DO JT Foro pea To db oA ta 20f Iokan, Gai Poza at, Botezan), Žyðaozowa, Potutor, KO 
tw iwkasci. a Swieżć. cień a ka »/8 w niedzielę i święta rozmözö (o 0) Wt), mező, Czortkowa, Nowesielicy, rodiny, Putny, Dorna 
<q wkaldej ilości od 70 Bal. N=tichnała NLięso W”L.CZA, Brodiny, Putny. Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), Watry (od 1|? do 31/8), 3 .czawy l i 
7 By Serethu, Rerhomethu Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Biodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 
do k. 140 za kio w Korozynie koło Krosna. — | 780] Ramy ruskig, Saale.) Brodć iw o © > = A 
tr' MĘ5> 2] SS= ; i >g TA odwołoczysk, CEE) ijowa), Brodów awoeznego CELI rohobycza, Borysławia 
Taan Oiearczyk, ZGDZEW, = =" Prosięzżądaćycenników i próbek towaru! — 7:45) Eako onian, Er Pa, Borysławia, Kałnsza Jaworowa BAP 2 25 7 ki 
í — | 80% Sambora, Chyrowa Krakowa, W:ednia, Wro ławia, Berlina, Przgi, Karlshadu, Lu- 
— | 810] Stanisawowa, Żyda zowa, Pvtutor, baczowa, Sambora. Chyrowa. Rozwadowa, Nadbrzezia, Za- 
— | 8%] Jaworowa ? kopanego (v. Kraków od 25/6 do 15/9) 
a | BRO REJ «= = — | 855] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry- 
AT Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło- manowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sąsza, Or- 
wa, Mes6 Laborez (Pesztu) łowa (od 1/7 do 1519), Oświęcima 
RRC" = "3 13 — | 10702] Stryja Borysławia Ławoczuego, Chyrowa, Borpaławia, Kałusaa, Chodorowa 
ka © S =5 J L&S — | 1020f Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa Sambora, Chyrowa 
— | 14:25] Kołomyi, Żydaczowa, Potuter, Kórósmezó y Tarnopola, Potutor 
<a å w ga f > 1 — 1:10 Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosie:icy 
1 | 1:30) — | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Bełsóa, Sokala, Lubączowa, Rawy ruskiej 
, Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort- 
i Chyrowa ; ; m" kowa, Husiatyna, Skały, (wania pustego, Grzymałowa 
i t40) — | Ickan, Czortkowa, Kaďusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosielicy Ickan, (Botuszan, Jasa, Bukaresstu), Kalusza, Zyduesowa, Csortko- 
> przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy, Radowiee | wa, Zaleszezyk, Wyżniey, Kórósmezó, Kocmania, Dorny 
230] — | Podwołoczysk, (Odessy, Era Brodów, Grzymałowa, Husia- Watry, Suozawy, Nowosielicy 
e Il ń k li b 3 ra nioa 156 TETO San (od 1/5 do 30/9), Stryja, D Kakai h i "BR lahe TIN r» EA M Kaian Ja- 
F j uchir (0 0 olego (0 o , Stryja, Dro- sla, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaczowa 
ul. Jag 1e O S a 1CZ a e 9 hobycza, Borysławia Oświęcima w ) 
Gi OST basu Lamit, am zat pi Os ZBY MAC O 
= *v5] ałze okala, Lmbaczowa, Rawy ruskie, ryja, Chyrowa, Borysławia, odorowa, Uaza 
(dawny lokal Banku kredytowego), 5:30) Pońwotóegyaky (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, Rzeszowa, Lubatowa OEY SAA 
A m GS = y z r Zalesaczyk, Husiatyna, Iwania pust., Skały, Kopyczynieć Sambora, Chyrowa 
y | | 4 | Y i ' — 540| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jaworowa 
| | | | a JĄ | Pap ania, Snaha ars" Wieliczki, Orłowa, Mielón Kołomyi, Żydaczowa 
j à , via Dembica, Sambora, Chyrowa  _ r Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi 
fri LL >< | a, n — | 550] Iekan, A Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Osudina, waw kd) Glyrowa, MasteLoboróżj (Posztu), % STósa, 
(parter od fromta) y ; RA: Orłowa, Oświęcimia 
0) — M Krakowa, (Berlina, WE ray (cd aE do 159), N ROD, a | rons 0, ge Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
> m dań i = ¿liwi j- kopanego przez Kraków (o 0 »_ N. Sącza, Or- awy ruskiej, Sokala 
kupuje 1 sprzeda je wszelkie papiery wartościowe i walaty septem A | sra ary Toni (od [1 do 15/8), Jasła, Lubaczowa, Śmioka, Ryma- Potiddoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
skrupujatniejszych kursach, uskutecznia poil takimi samymi warunkami wszelkie zlece nowa, Iwonieza, Chyrowa Przemyśla (od 1/5 do 80/9 wł), Chyrowa, N. Zagórza ń 
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na — | 910] Tokan (Bukaresztu), Potutor, Żydaczowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, Iekan, Czortkowa, Zalesnczyk, Dalatyna, Wyżnicy, Nowosielicy, 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowa bezpośrednie | Husiatyne, Körðemezð, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy Borhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Suezawy 
zy i lsty kredytow wreszcie wypłaca wszcikie kapomy możliwe bez potrącenia — | 950 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiedaia, pre), Pragi, Krakowa (Wiednia, Wrociawia, Warszawy), Ohyrowa, Rymano- 
przekazy i listy kredytowe, yP i ip Karlsbadu, Oświęcima, Wieliczki, Lubaczowa, Tarnobrze- wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. ! A gu, A łe ik: Sanoin R e YA 4 ZE (od c" 24/6 i od up do 80/4), ks” l 
4 _— | — |10 ambora, rowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza. Jasła odwołoczysz, Brodów, opyczyniec, Iwania pustego Potufor, 
Giedziny urzędowo od 9-tej de 13', — i ed 8 de £'/.- E — | 10:20 Bodwałoczysi, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- Skały, Huciatyua, ZajeżEÓbył, Grzymałowa 
i czy aly, lwania pustego, Husiatyna Stryja 
— | 10:40$] Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysła wia, Kochawiny kawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli) 


Odaziai vv kiad lik Oww y 


przyjmuje wkładki na 4'/,9/, książeczki eszczczędnościowe. 


Oddział towarowo - handlowy 


zalątwia czynności handlowo-komisowe, a 


zaiem: zakupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry- 


tusu, artykułów pastewnych sztucznych nawozów i wszełkich innych ziemiopłodów. 


Oddział Zastawniczy 


udziela pożyczki pa wszelkie kosztowności, 
(Parter 


8088 


a — | 308 
BĘ 
sd 


Na dworzec „Podzameze* 
Tarnopola, Borek wielkich, Gray małowa 
Pudwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, Ozortkowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszezyk, Potu- 
tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał, 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Biodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Potutor, [wania pustego, Skały, Husiatyna 


Z dwerca „Pedzamcze* a 
Podwołocsysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husia- 
tyna, Czortkowa 
Tarnopola, Potutor : n 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, 
Czortkowa 
Podwołocsysk, (Kijowa, Udeasy), Brodów 7 
Pod wół dysk, Brodów, Ko yczyniec, Iwania pustego, Skały. 
Potator, Husiatyna, Zaieskczyk, Grzymałowa 


jako to: drogie kamienie, perły, złoto i arebro. 


w podwórzu). 


AA 
pe e d AAA 


UWAGA : Pora nocna oznaczoną jest iamkami. — Czas środkowo- 
europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego, — W mieście 
wydają bilety paz: Zwykłe bilety: Agenceya dzienników J. St. Sokołow- 

ausmana l. 9, od 7-mej rano do 8-mej godz. wieczorem, 


skiego w passèn 


(od 8 ramo do 
W Tin A 


pope 


E E E E E m A a ——_0 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


A 


zań zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewo- 
dniki, rozkłady jwzdy itp. Biuro informacyjne kolei 
sickich 1. 5 w pzu schody II. drzwi nr. 52) w 


państwowych (ul. Kra- 
odzinach urzędowych 


l, a w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe). 


-oms ZK o A NN. 0 e a a w r ran 


RTZ 
drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


